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MRPO PZA" 


ŻE 
=— 


W a prenumeraty: 


8 łamów. 


GENEWA, 13. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu komisji 
rozbrojeniowej delegań holeqder- 
ski London oświadczył: że zda- 
niem jego odrębny pakt gwaram- 
Wany jest zbyteczny, poniewa 
pakt Ligi Narodów zawiera wszy” 

je niezbędne gwarancje. Mów- 


ca dodaje, że nawet w razie 
wprowadzenia . arbitrażu pewne 
akcje okażą”. się konieczne. 


go" Tantzes (Węgry) oświżd- 
że w dziedzinie rozbrojenia 

gory zrobiły dałeko więcej, a- 
mżeli wymaga od nich traktat w 
"rianom 'i bezpieczeństwo naro- 
dowe. Do powszechnego rozbro- 
jenia Wegry przystąpią tem chę- 
tniej, gdy uczynią to jednocze- 
śnie wszystkie inne państwa. Na- 
stępnie zabrał głos minister spr. 
zagr. Skrzyński, który przypo- 
mniał, że Polska. otoczóna jest 
państwami „nienależącemi jeszcze 
do Ligi Narodów, wobec czego 
musi przedewszystkiem mieć za- 
pewnione. bezpieczeństwo, dopie- 
ro później może się rozbroić, 
Wreszcie minister wypowiada się 
za układami regionowymi. Przed- 


stawiciel Irlandji oświadcza, . że 
narody w poszukiwaniu niebez- 
pieczeństwa , uciekają - się . do 


do zbrojeń. 
myśl 


Inni mówcy . witali 
o arbitrażu, jako uzupeł- 
nieniu paktu Ligi Narodów. 
GENEWA, 18. (PAD. 
nięcie się delegacji litewskiej by- 
ło przyjęte ogólnie jako przyzna- 
nie się do zupełnej klęski. . Umo- 
tywowano cofnięcie ich te że 
komisja polityczna odrzuciła, w 
dniu wczorajszym żądanie. litwi- 
nów przyjęcia udziału w pracach 
odkomisji  wszystkiemi giosami 


"SEI 


Zwycięstwo Polski w Lidze Narodów. 


Polska żąda zabezpieczenia granic przed wiarołomnymi sąsiadami. 
Wnioski delegatów Polski jednomyślnie przyjęto. 
Litwa poniosła Klęskę. 


graócjęśo: dwom, pR de- 


legację Ktewską, która .w ten:spo- 
sób przedstawiła . się! już nietylko 


' końferenoji amibażadorów - 1 Ta- 


dzie Ligi, ale ogromnej! większo- 
ści zgromadzenia rap znaj 
nej w. komisji. 

GENEWA, 139... (PAT). - Na 
dzieiejgaem « posiedzeniu, podkomi- 
sji politycznej delegacja: itewska 
złożyła oświadczenie, 40:7- pomno- 
du odrzucenia "jej śądanów. udzia- 
łu w: podkomisji, ., cofa zupełnie 
gwe wnioski -z porządku dzien- 


sunięcia' na jednem z przyszłych 
zgromadzeń. Delegat polski Za- 
leski zaznaczył, iż należy, rezpa- 
trzyć, ży delegacja litewska ma 
prawo cofnąć wniosek, postawio- 
ny na porządek * dzienny -przez 
zeszłoroczne zgromadzenie. : Dë- 
legat pólski. oświadczył, że za- 
strzega -sobie pfawo powrócenia 
do tej sprawy. -Po' południa ze- 
brała * się' komisja.” polityczna i 
wysłuchała aprawozdamia podłko- 
misji w` sprawie. wycofania przez 
delegację litewską swych wniós- 
ków. Sprawozdanie składał van 
Linden. - Podkreślił -om- tą ` okoli- 
czność,-że Litwini ' cofają swe 
wnioski po wysłuch. przez pod- 
komisję na czterech posiedze- 
niach wyjaśnień polskich i litew- 
skich, Które dostatecznie wyjaś- 
niły sprzwę. Komisja przekazała 
prośbę litewskiej delegacji decy- 
zji. prezydjum. - 

GENEWA, 18. (PAT). De- 
legacja francuska “do. Ligi Naro- 
dów wyrażiła swe' wielkie zado- 
wolłenie z przebiegu  dzieiejszej 
dyskusji -w komisji rozbrojenio- 


Dzisiejsze 


„NOWINY” 


przynoszą m. in. następujące artykuły: 


„Scena Narodowa w Łodzi” 


— Jan Loreniowicz, 


„Sejm i Naród muszą pamiętać o inwalidach* E. B. 
„Zjazd student. międzynarodowej w Warszawie Rx" 
„Premjera w Teatrze Miejskim" A. Nullus, 
„Nowiny sportowe“ Franciszek Romanek. 
Feljeton „Dodatek mieszkaniowy" Gryf. etc 


„W. administracji, bhirach dzienników, kioskach—zł..3 
z odnoszenlem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50. 


Ogłoszenia -w kolorach o 50 proc. drożej. 


węj Ligi. Dyskusja ta bowiem 
wykazała, że. większość członków 
kanmisji' popiera, francuski punkt 
widaenia w sprawie rozbrojenia. 

"GENEWA, 13. (PAT). Rada 
Ligi rogpatrywała rekurs Gdań- 
ska przeciwko decyzji generalne- 
go komisarza w sprawie 'wydale- 
nia. szeregu ' obywateli gdańskich 
u. Polski, Quinones: de Leon 
riwdłaążyt Apr proponujący 
przekazanie tej sprawy komiteto- 
wi prawników powołamemu w 
tym cełu. Prezes senatu gdań- 
skiego Sahm- w przemówieniu 
swem apelował do uczuć Rady 
Ligi, prosząc ją: o opiekę nad 
wolnem : miastem,  posiadającem 
w Lidze Narodów jedynego 0- 
bwońcę. 

Komisarz generalny Rzeczy- 
pospolitej Polskiej  Strassburger 
w odpowiedzi swej: stwierdził, że 
modczas gdy 2 Polski wydalono 
tylko czterech obywateli gdań- 
skich za ich wyraźnie szkodliwą 
działalność, senat wydalił z Gdań 
ska zgórą. stupięćdziesięciu oby- 


Geny: ogłoszeń: ` 


lata 


ztowa tiszczona ryczałtem, 
0 AD W OE ED RADZA, 


„ŁÓDŹ. NIEDZIELA 14 WRZEŚNIA < 1904 r. CENA 16 GROSZY | ROK |.) 


W tekście 20 gr. 


wateli polskich, - przeważnie  ro- 
botników, którzy zostali pozba- 
wieni pracy. 

Po przytoczeniu  kiłku -prze- 
konywujących danych- statysty- 
cznych komisarz generalny o- 
świadczył, że pragnąc  jaknaj- 
szybszego wyświetłenia omawia- 
nej sprawy, popiera wniosek 
sprawozdawcy, który: Rada przy- 
ja. 

Komisja ENEAN będzie 
się składała z doradców prawmi- 
czych delegacji angielskiej, fran- 
cuskiej i włoskiej. 

GENEWA, 13.9. (PAT). — 
Komisja do spraw społecznych 
pod przewodnictwem- delegata 
duńskiego zakończyła dyskusję 
nad sprawą handlu opium ` oraz 
przyjęła sprawozdanie Nansena w 
kwestji uchodźców rosyjskich, 
greckich i ammeńskich. Delegat 
polski Sokal, który wziął udział 
w dyskusji nad sprawą o- 
pium, przedłożył projeltt rezołu- 
cji o sposobie propagandy, mają- 
cej na colu zmniejszenie konsum- 


SKRZYŃ KA POCZTOWA 18. 


za tekstem 15 gr., nekrołogi 12 gr., zwyczaj 
gr.za wiersz milimetrowy; strońa ogłoszeniowa podzielona i 
Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


cji tego narkotyku. Projekt ter 
życzliwie przyjęty przez kome, 
uchwalono jednomyśluie. W spra 
wie uchodźców p. Sezal wyg™- 
sił dłużzze przemtów:onie, w któ- 
rem podzreślił pocioszzjący fakt, 
że  zmaterjalizowaanie poło: 
czeństw europejskieh nie prześ- 
kodziło im zająć siç serdeczavo 
losem nieszczęśliwych wchodze, 
Mówca podkreślit, . że w Połs>2, 
pomimo dawnej niechęci do ky- 
tyoh zaborców, uchodźcy ros; j- 
sey doznają życałiwego trakto- 
wania. P. Sokal; zaproponował 
przekazanie funkeji wysokiego 
kemisarjatu dla spraw uchodźców 
międzynarodowesui biuru pracy. 
Po świetnej mowie p. Alberta 
Thomasa, popierającej propozy- 


cję p. Sokala, uchwalono jedtie- 


myślnie  rezołucję, zmierzającą 
do zlikwidowania wysokiego ko- 
misarjatu i przekazania jego fun- 
keji. międzymarodowemu břuru 
precy. 


OEA EEE O E E I E E EE TE E RT ASE 
Uszer Kon chciał się zabawić w policjanta: 
i poprawiać konstytucję polską. 


żądał paszportów, ale tłumaczył się „samowolą” swego ołficjalisty. 


Pozatem, jutro uruchomienie Widzewskiej Manufaktury. 


Ponieważ w związku z urucho 
mieniem  cześciowem „Widzew- 
skiej : Manufaktury“ robotnicy 
zwróci się ze skargą do zwią- 
zku zawodowego ma nierówno- 
miee». traktowanie robotników 
przy „powtómem przy jmowaniu 


przedstawiciel klasowego związ- 
ba p. Wałczak, który konferował 
z-dyrekkorem administracyjnym 
p. Pastikowiskim. 
P. Wałczak wskazywał, iż wy- 
ed robotników dowodu 
osobistego nie powinno mieć 
miejsca, iż jest to związane z ko- 
sztami, jak również i stratą cza- 
su, a robotnicy wycieńczeni są 
głodowaniem, z powodu tak diu- 
giej berozynmoości- fabryki. 


Następnie wskazał p. Walczak 
na fakt przyjmowania przez fa- 
brykę jedynie robotników mło- 
dych, więc należałoby uwzględ- 
nić w pierwszym rzędzie tych, 
którzy zdrowie swe sterali na 
pracy w fabryce od dzieciństwa, 
a obecnie pozbawieni są zarobku. 

W odpowiedzi ta te zarzuty 
p. Pestkowski wskazał, że jedy- 
nie. w pierwszym dniu zapisów u- 
rzędnik domagał się dowodów o- 
sobistych i czynił to z własnej i- 
nicjatywy, lecz obecnie niema 
już to miejsca. Co do pomijania 
starszych robotników, to dzieje 
się to również nie z winy fabryki, 
i robotnicy, którzy się czują po- 
krzywdzonymi winni zapisywać 
się na listę reklamacyjną, a za- 
rząd firmy uwzględni ich rząda- 
nie. 

Co do samego uruchomienia 


fabryki, to w dniu jutrzejszym 
znajdzie zatrudnienie na jedną 
zmianę część robotników, a we 
wtorek druga zmiana, czyli 7a- 
zem przy 1000 krosnach znajdzie 
zatrudnienie 2800 robotników, fo 


„jest. 40 proc. ogólnej liczby. 


Na razie nie została dokon- 
na elektryfikacja w. tkalni, co.: 
stapi w końca. miesiąca i wu 
czas przy drugim tysiącu kri- 
nach znajdzie pracę jeszeże 4600 
robotników, ozyli razem 7400 ro- 
botników. 

Praca odbywać się będzie w 
ciągu 6 dni w tygodniu, przy- 
czem połowa robotników praco- 
wać będzie na jedną zmianę, a re- 
szta na drugą 


Stà 2. 
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0 dobro państwa i zdrowie społeczeństwa. 


Sejm i Naród muszą wziąć do serca Sprawę inwalidów wojennych. 


r. Niedawno temu przeszła przez 
prasę polską wiadomość, powta- 
rzyjąca instrukcje, wydane przez 
berlińską i moskiewską centralę 
propagandy, komunistycznej dla 
agitatorów bolszewickich w` Pol- 
sce. Qzytaliśmy w nich, że ban- 
da komunistyczna, podkopującą 
się pod państwo nasze, winna 
przedewszystkiem docierać - do 
niezadowolonych 1 pokrzywdzo- 
nych, a w pierwszym rzędzie zbli- 
żyć się do mas inwalidzkich, któ- 
re — z” ‘em instruktorów — 
do walki rewolucyjnej _ najbar- 
dziej są zaprawione. 

Zaledwie minęło od chwili 
wykrycia tych instrukcyj kilka 
dmi, a już się okazuje, że komu- 
nistyczni wyznawcy Marksa w 
Polsce istotnie wielkie podjęli 
starania dla pozyskania  inwali- 
dów wojennych i zrobienia ich 
narzędziami wywrotowej działal- 
ności. 


BRAKI, UTRUDNIAJĄCE 
ŻYCIE. 


Znając Związek  lawalidów 
Wojennych R. P., jego piękną 
działalność dotychczasową oraz 
cele i charakter państwowo-twór- 
czy, moglibyśmy zupelnie spokoj- 
nie przyglądać się wysiłkom ko- 
munistów w przeświądczeniu, że 
gra ich podstępna i haniebna się 
nie uda, gdyby nie było jednego 
wielkiego „aic“. 

Otóż dla nes nie wega najmniej 
szej wątoliwość, że inwalidzi na- 


m, którzy złożyli dowody ofiar- 
rości 1 mtejrtysmu. nigdzie i ni- 
gdy nie przejdą na podwórko 


czapwonych katów z Moskwy, je- 
Śli — państwo zrobi tylko to, o 
do niego należy, jeśli rząd posta- 
ra się o wykonanie ustawy inwa- 
lidzkitej w najdrobniejszych szeze 
gółach, a władze poszczególne 
odnosić się będą z takiem zrozu- 
mieniem do inwalidów, jakie mieć 
każą i względy społeczne i pań- 
stwowe, jeśli — krótko mówiąc 
— usunie się wszystkie braki, 
które dziś inwalidom utrudniają, 
albo zatruwają życie, a komuni- 
stom dają do ręki znakomity ma- 
terjał agitacyjny. 


DAREMNE KOŁATANIE DO 
RZĄDU. 

Niestety do tej pory, Związek 
Inwalidów kolata do rządu o usu; 
nięcie tych braków daremnie. 
A w każdej dziedzinie, objętej u- 
stawą inwałidzką, jest wiele nie- 
domagań i zaniędbań, które 
wprost krzyczą o naprawę. Ty- 
siące inwalidów jeszcze czeka na 
zaopatrzenie rentowe; zaległości, 
powstałe przez niewypłacanie ren 
ty w ciągu 3 lat, spłaca się wed- 
ług obliczenia, rażącą niesprawie- 
dłiwością wołającego 
wprost o pomstę do Boga; rewizje 
i superrewizje inwalidów obniżają 
stopień niezdolności zarobkowej 
w sposób, zdradzający Od razu, 
że chodzi © robienie na inwali- 
dach pewnych oszczędności; nie 
funkcjonuje należycie ani sprawa 
protezowania inwalidów ani też 
kwestja ieh łeczenia, doleczamia 
i przeszkolenia; daleko od tego, 
ady inwalidzi ociemiali, ci naj- 
nieszczęśliwsi z. nieszczęśliwych, 
otrzymywali to, co im (skąpo zro- 
sztą) wymierza ustawa imwalidz- 
ka. 


SKG; 


O PRACĘ DLA INWALIDÓW. 

Może jednak ktoś powiedzieć, 
że mimo wszystko należy mieć 
wyrozumienie, że braki te tłóma- 
czą gię koniecznością przygotowa 
nia odpowiedniego aparatu urzę- 
dniczego, ubóstwem naszego pań 
stwa, wycieńczonego wojnami i 
marną gospodarką finansową da- 
wniejszych jego rządów. Zgoda. 
Co jednak powiedzieć, kiedy są i 
braki, których istnienia nie moż- 
na, tłómaczyć wyżej wymieniony- 


' mi momentami? Weźmy dla przy 


kładu sprawę pracy dla inwali- 
dów wojenaych. 

Ustawa inwalidzka nakłada na 
pracodawców obowiązek zatrud- 
niania na 50 pracowników jedne- 
paraten ae a | 


go ciężko poszkodowanego inwa- 
lidy. Otóż stwierdzić trzeba, że 
mało kto przepisy tę szanuje. 
Mimo to nie słyszeliśmy, aby wła- 
dza stosowała rygory karne, 
przez ustawę na ten wypadek 
przewidziane. I tak dochodzi do 
tego, że masa. inwalidów wojen- 
nych ciężko okaleczałych, jest 
bez pracy i pracy znaleźć nie mo- 
że, chociaż ustawa właśnie tym 
inwalidom pracę wprost gwaran- 
tuje. 

Ale co mówić o przedsiębior- 
stwach prywatnych, *kiedy i 
przedsiębiorstwa państwowe nie 
okazują zrozumienia. Ostatnio 
np. poznańska dyrekcja kolejowa 
wydała rozporządzenie, aby wy- 


dalono ze głużby kolejowej wszy- 
stkich inwalidów wojennych, któ- 
rych niezdolność do zarobkowa- 
mia wynosi 77 i więcej procent. 


NIEUDOLNA GOSPODARKA 
KOLEJOWA I NIELOGICZNE 
ARGUMENTY. 


Przyjrzyjmy się. teraz argu- 
mentom“, jakimi władza stara 
się swe nieludzkie postępowanie 
usprawiedliwić. Najpierw reduk- 
cja. Ozyż nie należałoby, - Za- 
miast ciągłe szukać zbawienia i 
uzdrowienia. gospodarki kolejo- 
wej w redukcji, raz wreszcie przy 
stąpić do uproszczenia gospodar- 
ki kolejowej, usunięcia kosztow- 
nej biurokracji, która się na ko- 

POREECZATNE RE REA GOO 


Kwiaf 23 narodów w stolicy Polski. 


ademicka niesie w świat wieści © Polsce. 


Niech młódź al 


Rozpoczęty w Warszawie 
międzynarodowy zjazd organi- 
zacyj studenękich jest dla Pol- 
ski wydarąeniem uroczysłem, 
radosnem a krzepiącem. Poraz 
pierwszy się zdarza, żę do sto- 
licy naszej zjeżdżają młodzi 
przedstawiciele dwudziestu 
trzech (tak — 23!) narodowo- 
ści by radzić pospołu nad 
sprawami społeczności akade- 
miekiej. Czyż taki zjazd mło- 
dzieży — tej przyszłości repre- 
zentowanych dwudziestu trzech 
narodów — nie jest symbolem 
i zapowiedzią  szczęśiiwszych 
dni ludzkości, czyż mie jest rę- 
ko,mią owocności podejmowa- 
nego dziś w świecie wysiłku, 
mającego zapewnić powszech- 
uy pokój i spokojne współ- 
życie? 

W Genówie radzi nad tym 
pokojem pokolenie stare, poko- 
lenie wojen, militaryzmu i taj- 
nej dyplomacji. 

Chylą się poorane bruzdami 
lat i trosk czeła nad foljałami 
aktów i projektów, których 
celem — zbliżyć ku znużonej 
ziemi jąrzącą się olśniewają- 
cym blaskiem gwiazdę uto- 
pii-« 

W  nadwiólańskiej steliey 
kwiat i skarb narodów — aka- 
demicka młodzież, ideałami 
piękna i dobra zestrzelona w 
jedno, wybierać będzie wspól- 
nie najkrótsze i najszezytniej- 


Delegacja łódzkich władz 
samorządowych, która w dniu 
dzisiejszym wyjechała na uro- 
czystość poświęcenia pomnika 
poległym na polach radzymiń- 


Staraniem Komitetu odbu- 
dowy starożytnego klasztoru w 
Lutomiersku, urządzony został 
w dniu ym września r. b. 
Wielki Koncert połączony z u- 
rozmaiconą żabawą, z którego 
rezultat przedstawia się jak 
następuje: 

Ogólny przychód 6.471 zł. 72 gr. 

„ . rozchód 1,462 zł. 98 gr 
czysty Zysk 5.008 zł. 74 gi. 

Dò tak dodatniego rezultaiu 
finansowego, który dopomoże 
do pokrycia jeszcze w tym ro- 


sze drogi, wiodące ad astra, 
mówić będzie o tem, co i jak 
ezynić należy, by móc godnie 


zająć miejsce przodowników 
gwych narodów. 
Międzynarodowa organiza» 


cja studencka, daleka od wsżel- 
kiej polityki, jedynie w służbę 
dobrych myśli i twórczych po- 
czynań wprzągnięta, jest bez- 
wątpienia jednym z najpięk- 


„niejszych i najrealniejszych po- 


rywów młodości. 

Organizacja ta, łącząca łań- 
ceuchem młodych serc, wiążąea 
węzłem młodych dłoni pań- 
stwa i narody, ma w sobie 
żywe tchnienie szczytnego ro- 
mautyznu jakiejś wiosny i bra- 
terstwa ludów. 

Polska powinna być dumna 
i szczęśliwa, że przez dni kil- 
kanaście gościć, będzie tak wy- 
jątkowo drogich i miłych go- 
ści. Olbrzymia ich większość 
niewatpliwie peraz pierwszy 
kraj nasz ujrzy z bliska. Rząd 
i społeczeństwo uczynić muszą 
wszystko, co do nich należy, 
by to pierwsze, najtrwalsze 
wrażenie było dodatnie i dobe 
rze pod każdym względem o 
nas świadczące. 

Nie potrzebujemy wstydzić 
się licznyeh naszych braków i 
niedomagań. 

Są ome aż nadto usprawied- 
liwione historją Polski ostat- 
nich lat stu pięćdziesięciu. Ale 


skich oficerów i żołnierzy 28 p. 
S. K, wiezie wspaniały wie- 
niec z żywych kwiatów, opa- 
trzony następującym napisem 
„Bohaterskim dzieciom Ło- 


ku tak drogiej sercu każdeg 
polaka katolika pamiątki, przy 
czyniły się w pierwszym rzędzi: 
hojne ofiary w naturze J. W 
Panów właścicieli składów wód 
czanych oraz cechów rzeźnicze 
go, piekarskiega | cukiernicze- 
go, jak również bezinteresowne 
wykonanie wszelkich druków 
przez firmę W. Pana Frailichą. 

Składojąc wszystkim , ofia- 
rodawcon, chórom Tow. Śpiew 
im. Momuszki, Prasię łódzkie 
za poparcie z głębi * 


v 


stać nas przecie na te, by bra- 
ki te pokryć królewskim płasz- 
czem polskięgo serca i polskiej 
gościnności; stać nas również 
na tę, by na słowa życzliwej 
krytyki wskazać środki, podję- 
te ku naprawie. 

Niezależnie od obrad, pro- 
wadzenych w Warszawie, kon- 
gres akademicki odbywa, jak 


wiadomo, grupowe wycieczki 
pe wszystkich ważniejszych o- 
środkach Polski. 


Jedna z takich wycieczek 
zawita wkrótce i de Łedzi. 
Baczmy, by przyjęcie, jakiego 
tu dozna, gedne było powagi 
i bogactwa polskiego Manche- 
steru. 

Nie wolno zapominać, że 
każdy z tych zagranicznych 
studentów, ogłądających obec- 
nie Polskę, całą potęgą młode- 
go, żywego i lotnego umysłu 
wchłania w siebie wrażenia z 
swoj wycieczki. Gdy wróci do 
siebie, do swego kraju, mówić 
będzie z pewnością i pisać po- 


że o mas — rodzinie, znajo» 
mym, przyjaciołom, profeso- 
rom. 


Posiadamy w ręku na parę 
„tygodni idealną wprost broń 
rozumnej a skutecznej propa- 
gandy, Umiejmy broń -tę wy” 
korzystać. Niechaj wylatująca 
„nad poziomy” młodzież niesie 
w świat szeroki prawdziwą i 
dobrą wieść o Polsce! Rx. 


Wieniec dla bohaterów radzymińskich. 


dzi-żołnierzom 28 pułku pie- 


choty, poległym na polu 
Ait Rada i Magistrat m. 
Łodzi. 


Podziękowanie. 


„jserdeczniejsze Bóg zapłać 
ragnąłbym aby ofiarność wy- 
nienienych EES firm zache- 
iła szerszy ogół społeczeństwa 
„o dalszych ofiar, a wkrótce 
ten piękny zabytek sztuki Re- 
nesansu z XVI-go wieku stanie 
się ponownie chlubą i azdobą 
całej okolicy. 


W: imigniu Komitetu. 
Ks. St. Niedźwiecki 
Prob. Par. t„utamierskiej. 


iejach rozpanoszyła jak w żad- 
nym innym urzędzie, wynaleźć 
system gospodarki tańszej? Czyż 
nie należałoby, zamiast u nas po- 
zbawić pracy inwalidów i rozgo- 
ryczać ich przeciw władzy i pań- 
sbwu, zrewidować stan liczebny 
urzędników kolejowych w innych 
dzielnicach i doprowadzić go do 
stanu liczebnego, istniejącego w 
naszej dzielnicy? Ale to są pra- 
ce, wymagające silnej woli i jesz- 
cze silniejszej ręki. Ta droga na- 
potka na opór. Włądza nasza 
woli iść drogą hajmniejszego o0- 
poru i wybrała sobie jako ofiary 
inwalidów. 

Bezpieczeństwo ruchu — oto 
drugi „argument, — wysuwany 
przez władze przeciw zatrudnie 
niu inwalidów na kolsjach. Te 
go argumentu chyba nikt poważ : 
nie niebierze. Inwalidzi pracują na 
kolejach już 5 lat ale z ucznych 
u nas nieszczęść kolejowych ani 
jedno nie spowodowała służba u- 
rzędnika-inwalidy. Nie. Argu- 
ment ten mie wytrzymuje więc 
krytyki. I tak pozostaje już tyl- 
ko ostatni argument: „inwalida 
nie potrzebuje mieć pracy, bo ma 
rentę“. Przekonamy się, że i to 
rozumowanie jest błędne. 


ZABÓJSTWO MORALNE. 

Ustawa inwalidzka mówi, że 
rentę inwalidy ogranicza wzglę- 
dnie zawiesza się zupełnie, jeśli 
zarobek inwalidy przekracza r&i 
tę zupełnie do pracy niezdolne 
inwalidy, która wynosi minim 
egzystencji. Skoro więc urzęd* 
nik-iywalida zarabia więcej, niż 
potrzeba koniecznie do życia, 
renta jego stopniowo się obniża 
ł może w pewnych warunk. 
być zawieszoną całkowicie. Lt 
res państwa « w szczególnośgi 
skarbu jest tu więc jak najzupeł- 
niej zawarowamy. Ustawa już 
sama czuwa nad tem, aby nikt 
nie otrzymywał za wiele. 

W takich warunkach dopraw- 
dy niezrozumiałą jest rzeczą, że 
może znaleźć się władza, która 
mówi: „iawalida nie potrzebuje 
pracować. Redukujemy go więc“, 
Takie postępowanie należy jak 
najostrzej potępić, tak ze wzglę- 
dów społecznych jak i państwo- 
wych. Przecież każdemu rozum- 
nemu człowiekowi, a tem więcej 
władzy zależeć powinno na tem, 
aby inwalida, który stracił przez 
kalectwo, lub chorobę zdolność 
do zarobkowania w części ałbo w 
calości, stał się znów obywatelem 
zadowolonym z tego, że może w 
życiu społecznem współdziałać, 
pracować i tworzyć. Odebrać 
mu tą możność, to znaczy: zabić 
go moralnie! 

Mówimy 'wyraźnie i bez ogró- 
lek, Chodzi tu bowiem o dobro 
państwa i zdrowie społeczeństwa 
Chodzi nam 0.to, “aby imwalidzi 
wojenni mogli być w stosunku 
do państwa takimi, jakimi chcą 
być, patrjotami, chodzi nam o to, 
aby usunięto istniejące i rażące 
w dziedzinie zaopatrzenia inwa- 
lidzkiego braki i tak wydarto % 
rak komunistycznych wiehrzycie- 
li teń materjał agitacyjny, który 
tak bojnie dostarczają im niezro- 
zamienie i zaniedbania niektó 
rych czynników, posiadających 


władzę. 
E, B. 


Nr. 61. 


Walka Jaszczaka 2 gajowym. 


Epilog — 1 miesiąc więzienia. 


(ZK.) W dniu onegdajszym 
przed Sądem Okręgowym sta- 
nął Leon Jaąszezak oskarżony 
o napad na gajowega Skalskie- 
go w lesie podczas grzybobra- 
nia. 

Mianowicie Jaszcząk powra- 
cał po skończonej pracy w fa- 
bryce do domu i przechodząc 
przez las zbierał grzyby, pod- 
czas której to czynności za- 
stał go gajowy, Skalski i u- 
siłował odebrać znalezione 
gizyby. 

Z tego powodu wynikła mię- 
dzy nimi bójka, w cząsie której 
Jaszczak mówiąc: „my już da- 
wno na ciebie polujemy* 
rzucił się na niegoi usiłował 
chwyciwszy go za szyję udu- 
sić. 

Gajowy wyjąwszy wówczas 


z bocznej kieszeni rewolwer 
skierował go do oskarżonego. 
Jaszczak uderzył kijem gająwe- 
go w rękę, wskutek czego re- 
wolwer upadł na ziemię, a Ja- 
szczak podniósłszy go uciekł 
w las, 

Podczas ucieczki zgubił 
Jaszczak jeden trep, który 
znaleziony przez gajowego, 
pozwolił na odszukanie na- 
pastnika. 

Przybyłej do domu. matce 
oddał Jaszczak rewolwer otrzy- 
mując wzamian swój trep. 

Sąd pod przewodnictwem 
sędziego Korwin-Korotkiewicza 
po wysłuchaniu przemówień 
oskarżyciela i obrońcy skazał 
Jaszcząaka na 1 miesiąc więzie- 
nia i zwrot kosztów sądowych. 


CAOS WDOWA E 


Uwaga panowie kupcy i przedstawi- 


ciele firm! 


We Lwowie „Niebieski ptaszek“ poluje na naiwnych 
łodzian. 


(Gr.) Przedstawiciel jednej z 
tutejszych firm przemysłowych, 
— pan Szymon G. dość często 
w sprawach, związanych z intere 
sami wspomnianej wyżej firmy 
wyjeżdżał do Warszawy, Krako- 
wa, Lwowa, Katowic, Wilna i in- 
nych większych miast, Rzęczypo- 
spolitej. 

W zeszłym tygodniu pan Szy- 
mon G. bawił we Lwowie i będąc 
tam w stosunkach handlowych z 
wielkim domem konfekcyjnym, 
bodaj największym w Polsce, za- 
szedł doń, aby dla firmy przez 
siebie reprezentowanej. uzyskać 
zamówienia. 

Według istniejącego tam zwy: 
czaju — pan G, wręczył woźne- 
mu wizytówkę swą, celem odda- 
nia jej kierownikowi wspomnia- 
nej firmy. 

Pęwien elegancko ubrany mło 
dy czławiek, będący podówczas 
w poczekalni podcząs wręczania 
wizytówki wożnemu zauważył, 
że pan Szymon G. pochodzi z Ło- 
dzi. 

Gdy woźny oddalił się do ga- 
binetu kierownika — nieznajomy 
bez żadnych wstępów podszedł 
do pana G. i przedstawiwszy się: 
„Ruziński jestem“ po- 
czął opowiadać, że będąc w po- 
dróży został okradziony podczas 
snu w wagonie z bagażów i pie- 
niędzy — i znajduje się do tego 
stopnia w krytycznym położeniu, 
że dzió od rana nie miął nie jesz- 


cze w ustach i prosi pana G. o. 


pożyczenie mu choćby 50 złotych 
na opędzenie jak najniezbędniej- 
szych wydatków, 

Zaznaczył przytem, że jest 
łodzianinem i zamieszkuje przy 
ul. Pomorskiej Nr.-24. 


Pan Szymon G. — nie w cie- 
mię bity — doprawdy nie wie- 
dząc, czy ma do czynienia z czło- 
więkiem przyzwoitym, czy też 
szantażystą — miał się na. Ostroż- 
ności i wyjaśnił Ruzińskiemu, iż 
tak poważnej, bądź-co-bądź — 
sumy pożyczyć mu nie może — 
na depeszę jednak do domu go- 
tów mu dać. 


I wręczy! Ruzińskiemu pięć 
złotych, poczem podziękowawszy 
— Ruziński oddalił się, wziąw- 
szy uprzednio od pana G. adres 
jego łódzki. 


Tegoż więczoru pam Szymon 
G. zauważył na uliey Ruziń- 
skiego, rozmawiającego Z pew- 
nym kupeem łódzkim. 


Po powrocie do Łodzi pan 
Szymon G. przypomaywszy 80- 
bie Ruzińskiego, — dla prostej 
ciekawości udał się na Pomorską 
Nr. 24 i stwierdził, że nigdy ami 
dziadek, ami ojciec, ani żaden 2 
krewnych, ami sam Ruziński na- 
węt tam nie zamieszkuje i nie za- 
mieszkiwa! nigdy, i wskutek tego 
winien on zamieszkąć w kry- 
minałe. 


Fakt ten podajemy ku prze- 
Strodze -anów kupców i przed- 
stawicieli firm tutejszych, gdyż 
ptaszek ten niebieski, podający 
się za Ruzińskiego jest zwy- 
kłym szantążystą i poluje na na- 
iwnych łodzian, co mu się jednak 
z panem, Szymonem G., człowie- 
kiem. ostrożnym j ludzi znają- 
cym — nie udało, 


Połecamy domniemanego .pa- 
na Ruzińskiego opiece władz 
hezpieczeństwa publicznego. 


S W WOW SZEW PZ, 


kowanie. 


y“, 
parrua arn nnn 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy bronili naszego dobra 
w czasie pożaru w dniu 12 b. m., w szczegól- 
ności Komendantowi Straży Ogniowej p. Dr. 
Karolowi Grohmanowi i wszystkim oddziałom 
Straży, składamy tą droga serdeczne podzię- 


Lifszyc, Trylling 
i Woliński. 


NOWIN Y* 


Pomyślna konferencja 
w iabryge Kestenher- 
Ga. 


(ZK) W fabryce Kesten- 
berga przy ul. Nowo-Targowej 
odbyła się konferencja między 
przedstawicielami Związku Kla- 
sowego w osobach pp. Danie- 
lewicza i Napieraląkiego a ad- 
ministracją firmy w sprawie 
stawek zarobkowych tkaczy, 
którzy nle otrzymywali ich 
według obowiązującej taryfy 
płac. 

Na konferencji tej zobo- 
wiązała się firma podwyż- 
szyć płace o 10 proc. tkaczom 
na szerokich i półszerokich 
krosnach. 

Płace na wąskich krosnach 
pozostawiono dotychczasowe. 


p Z R 


Pogłoski o braku pieniędzy 
w kasie Udzarców. 


(ZK.) W niedzielę, dnia 14 
b. m. o godz. 10 rano w sali 
Domu Ludowego przy ul, Prze- 
jazd 34 odbędzie się nadzwy” 
czajne zebranie Chrześcijańskie- 
go Z4iązku Dozorców Domo- 
wych,\zwołane z powodu po- 
jawienia się od dłuższego 
czasu pogłosek i narzekań 
członków na brak pieniędzy 
w kasię. 

Zarząd chcąc się oczyścić 
z tych zarzutów zwołuje ze- 
branie, na którem ma złożyć 
sprawozdanie z dotychczaso* 
wej działalności komisji re- 
wizyjnej i wykazać porządek 
zupałny kasowy. 

Na zebraniu powyższem na- 
stąpi ewentualnie wybór nowe- 
go zarządu. 


yy e e 


0 uprawnienie na 
eiehirownię. 


W dniu 11 i 12 bm. bawili w 
Warszawie z ramienia Magistra- 
tu "p. wiceprezydent inż. W. Wo- 
jewódzki, adw. Żelazowski, inż. 

rzozowski i inż. Berliner, w celu 
rozpatrzenia i uzgodnienia z przed 
stąwicielami Ministerstwa Robót 
Publicznych projekty uprawnie- 
nia rządowego ma elektrownię 
łódzką. Odbyto w tej sprawie 
szereg konferencyj w Wydziale 
elektrycznym Ministerstwa Robót 
Publicznych, ' w których wyniku 
po dokonaniu pewnych zamian, u- 
zgodniono definitywnie projekt 
uprawnienia zZ obowiązującą U- 
stawa elektryczną.  Dzgodniony 
projekt uprawnienia wraz 'z umo- 
wą pomiędzy miastem a konce- 
sjonarjuszem — skierowane be- 
dą obeenie do Magistratu, poezem 
wejdą pod ostateczne obrady Ra- 
dy Miejskiej. 


Rozgałęzienie sieci połą: 
czeń telefonów. 


Do końca roku bieżącego 
zarząd P. A: 8. T. przyjmie 
jeszcze do 560 abonentów, wią- 
czająe miesięcznie do 120 połą- 
czeń. 

Obecnie wykazane są roboty 
przy kablach w śródmieściu, a 
roboty na krańcach miasta, 
wznowione zostaną w przyszłym 
roku. 

Bezpłatny spis telefoniczny 
otrzymają wszyscy abonenci po 
przedstawieniu pokwitowania za 
opłącony abonament za paź- 
dziernik. (b). 


armaan naea anae 
Z Miejskiego Kinomato- 

grafu Oświatowego 

Od poniedziałku, dnia 15 bm. 
do 21 bm. włącznie Miejski Kine- 
matograf Oświatowy (Wodny Ry- 
nek) wyświetlać będzie dwa pro- 
gramy. Dla młodzieży i dzieci: 
„Karzelek Mosal*, przepiękna 
baśń w 4 częściach, oraz „Match 
bokserski o mistrzostwo świata 
pomiędzy Carpentierem a Dem- 
psey“. 

Drugi program dla dorosłych 
składać się będzie m ciekawego 
dramatu życiowega w 6 częściach 


CZERWO OE RE 0 t „Ginące światy”. 
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Dziś „Nowiny“ otwierają 
dzial szarad i logoyriow. 


Czytelnicy, wytężcie dowcip, jeśli chcecie wygrać. 


Z dniem dziesiejszym, w każ- 
dym niedzielnym numerze na- 
szym ukązywać się będzie na ła- 
mach „Nowin“ dział szarad, za- 
gadek, i logogryfów i za najlep- 
sze rozwiązania wyznączą Re- 
dakeja trzy nagrody, a mianowi- 
cie: pierwsza — prenumerata 
kwartalna, druga —. dwumiesię- 
czna i trzecia — miesięczna. 

Warunki konkursu są nastę- 
pujące: 

i. Każdy z czytelników na- 
szych — rozwiązania winien nad- 
syłać na obrazkowych pocztów- 
kach w kopercie z załączeniem 
kuponu poniższego. 

2. Rozwiązania winny być 
nadesłane najpóźniej da piątku 
(włącznie), dnia 19 września r. b. 

3. Za najlepsze rozwiązania 
przeznacza się 3 nagrody, jak 
wyżej, 

4. Nawgwiska tych Czytelni- 
ków, którzy nadesłali dobre roz- 
wiązamia, a nagrody nie. otrzyma- 
l — zostaną umieszezone w pió- 
mie naszym. 

5. Nagrody przyzname zosta- 
ną drogą losowania. 

6. Rozwiązanie nadesłane bez 
kuponu zostaje unieważnione. 

7. Adresować należy: Redak- 
cja dziennika „Nowiny*, Dział 
szarad. 

Szarada wierszowa. 
Siedząc smutny— pisząc wiersze, 
Piłbym chętnie drugie— pierwsze, 
Wszak wszyscy 0 tem dobrze 

wiecie, 


Z kinoteatr 


Przyznać się musi, iż produ- 
kowane w Kinoteatrze „Luna“ 
obrazy, odbierane najstaranniej 
przez dyrekcję starającą się 
publiczności pełne sprawić za- 
dowolenie, poza wysoce arly- 
styczną wartością, kryją, w s0- 
bie zawsze oryginalne motywy 
i. problemy, ujęte zdawałoby 
się w zbyt fantastyczne formy. 
a wylęgłe jednak w Świecie rze- 
czywistości. 

Nie mam, zamiaru streszezać 
obecnie demostrowanego obrazu 
p.t. „W kajdanach małżeń- 
stwa“ i kilka tylko najistotniej- 
szym momentom poświęcę słów 
starających się psychologiczne 
zaakcentować pierwiastki. 

Zona uroeza (Mia - May) za- 
mordowała swego męża i sąd 
przysięgłych jednogłośnie ją u- 
niewinnia, 

W kinoteatrze wszystko moż- 
liwe — powie ktoś i- zupełnie 
słusznie! tak, ale w obrazie tym 
widzimy właśnie kobietę, niby 
w zwierciadle nagość odsłaniają- 
cem z całą skalą rodzących się 


jedynie w jaźni kobiety uczuć. 


Popularny. 


teatr 


Dziś w. niedzielę o godz. 8.30 
po poł. i wieczorem o godz. 8-ej 
barwna sztuka ludowa w 5-ciu 
odsłonach p. t. „Chata za wsią” 
ze śpiewami i tańcami, Orkiestra 
i chóry pod batutą znanego kom- 


Dziś w niedzielę „Romantycz- 
na noc“, komedja Bachwitza. 


Że ciężkie są nasze drugie— 
trzecie. 
A gdy myśli swe ponure 
Rozerwać chcesz potrosze — 
Kup wszystko, nic nię szkodzi 


Za glupie marne grosze. 
Logogrył. 
Początkowe i końcowe litery 


poszczególnych wyrazów według 
podanych niżej sylab, czytane od 
góry do dołu z lewej i prawej 
stromy, oraz pozostała końcowa 
litera — dadzą nam Czynność, 
którą każda łodzianka i łodzianim 
raz dziennie święcie spełnić win- 
ni. 
Znaczenie wyrazów? 
1. Antyteza grubago, 
2. Wiejscowość pad Warsawa. 
3 zwa litery. 
>bniałe imię męskie, 
owość letniskowa. pod 
LOAR. 


6. Rozpaczliwe dźwięki glogo- 


Zi 
Mi 


Gt 


we, 
7. Wysiłęk energji. 
8, Litera. 
Sylaby; 


ję, ze, ki, y, ta, am, cien, gme, 
jów, ezym, pse, y, ki, dziog len, 
drze. 

Kupon da wycięcia: 


Kupon Nr. 


do działu szarad 
i loegogryfów. 


una. 

Miłość czysta, zrodzona na 
tle litości do chorego artysty 
malarza, pragnie utrzymania 
go przy życiu, powodujące Wy- 
rażenie zgody na oddanie swej 
ręki bratalnemu bankierowi, — 
odruch zrażonej przez męża am- 
bieji, miłość do dziecięcia, zała* 
manie się rzekomo wfrobione- 
go na miłość poglądu pod pod- 
muchem udawanego przez hoch- 
staplera rozkochania się, — 
naiwność „w atmosferze szału i 
wreszcie akt zemsty, wyrażają” 
cy się w zasztyletowaniu męża 
swego w chwili zrozumienia 
eałej ohydy podstępu ze strony 
jego i tego, w którego prawdzi- 
wą miłość uwierzyła. 

A cała plejada sęón uzupeł- 
niających i nadających wspa- 
niałe zabarwienie dramatycz= 
ności akeji potęguje istotę kon- 
fliktu, zuajdującego w myśl 
pragnień widzów właściwe roz- 
wiązanie w połączeniu uzdro- 
wionego artysty Z nieszczęśli= 
wą artystką dramatu. 


pl. P. 


Dekorak 


pozytorą Ma Prosnaka, 


cje pendzla art. mal, B. Witkow= 
skiego. Reżyserował J. Pilarski, 
Udział przyjmuje cały zespół, 

W niedziele i święta, kasa, czyt- 
na od 10 rano bez przerwy, 


W poniedziałek premjera Kos 
medji „Kłopoty genjusza“: Rolę 


$ 


Po połulziu „Śluby pan „Genjusza* odtworzy p. Zmieg. 
skie“ — Fredry. AŻ I 
p SE E GRZKOREIWYNA 


e straży granicznej. 


Jak sie dowiaduiemy gani- 
zacja korpusu ochrony granie 
jest już na ukończeniu. Pierwsze 
oddziały „strażników“ wysłane 
zostaną już w pierwszej połowie 
przyszłego miesiąca ua wyzna- 
czone odcinki. 


Kontygent sze —sh do 
kórwrusu został wvdzielon” z $20- 
regów armji. Nastepnie szerego- 
wi rekrutować się beda z poboro- 
wych. Tegorączny, oeólny pobór 
październikowy dostarczy już no- 
wych sił korpusowi ochrony gra- 
nie, który pomimo „7"leżności od 
ministra spray wewnętrznych, 
zorganizowańiy, jest  WwOjs:0wo. 


Str. < 


NOWINY” 


NOWINY SPORTOWE. 
Hakoah — b. K.S. 1:2 (1:0) 


Obie drużyny w najsilniej- 
szych swoich składach. 

Publiczność w liczbie około: 
2.000 zaniepokojona nieprzyby- 
ciem sędziego, nawet po spó- 
źnieniu się cierpiącego już po- 
niekąd na manję wielkości i na 
poklask „boga“ białoniebieskich 
szumiało jak w ulu. Okazało 
się w końcu, że wyznaczony na 
te zawody sędzia, p. Milde, (po- 
siądający prócz ambicji sporto- 
wej wszystko zbyteczne w spor- 
sie) nie przybył, drużyny. upro- 
siły p. Otta, który się po dłu- 
gim'i z resztą zrozumiałym na- 
myśle: na prowadzenie tych za- 
wodów zgodził. 

Trudno jednak określić, czy 
jego powolność przysłużyła się 
komuś, t. j; powodzeniu tych 
zawodów i sportowi wogóle! 

Nie wątpię, że przyznają 
wszyscy, z p. Ottem włącznie, 
że były to majnieszcześliwsze 
zawody, jakie p. Otto kiedy- 
kolwiek prowadził, Bo pomija- 
jąc już pierwszą połowę gry i 
i popełnione w niej błędy, któ- 
ra z pewnością nie należała do 
najlepszych, to w drugiej poło- 
wie, p. Otto cheiał odegrać, tę 
niewdzięczną rolę, nad którą się 
onie nie zastanowił. 

równowagi wyprowadziły go 
z pewnością pierwsze wogóle, 
z. tej nieoczekiwanej strony u- 
słyszane „kalosze“. Jednakże 
usłyszał on je dlatego wyłącz- 
nie, bo na nie zasłużył, zwra- 
cając większą uwagę na ,„pu- 
bliczność”! aniżeli na grę. 

Panu Otto, jako sędziemu, 
poświęciłem dlatego tyle miej- 
sca, ponieważ jest on tego go- 
dzien. Uważając bowiem p. 
Otto za przyszłość sędziowską 
naszego grotu, chciałbym go 
ostrzec przed powtórzeniem po- 
dobnych, jak wdawanie się w 
„rozhowory* z publicznością 
eksperymentów. 

U obu drużyn zdenerwowa- 
nie wielkie, które udziela się po 
rozpoczęciu gry, niemal z ka- 
żdą minutą, zwłaszcza tej czę- 
ści nieodpowiedzialnej publicz- 
ności. 

Z początku tempo niezbyt 
szybkie, nie przybiera na inten- 
sywności z powodu dość silnego 
wiatru wiejącego w oczy póź- 
niejszego zwycięzcy, oraz z po- 
wodu słabej gry prawej strony 
jego napadu. 

Lewy obrońca Hakoah, który 
mógłby być niemal dziadkiem, 
niektórych z juniorków Ł. K. 5., 
wyzyskiwał swą „rutyną“ zagry- 
wając Korcellemu już w pierw- 
szych minutach po kostkach; a 
wiedzą wszyscy wtajemniczeni, 
czem jest dla wnuczka otrzyma- 
na od dziadzia taka nauczka, 

Kovcelli grat tym razem náj- 
słabiej z całego sezonu 1924 r. 
I to właśnie osłabiło imtensyw- 
ność napadu juniorków. 

Aczkolwiek grę prowadzono 
dosyć zawzięcie jak zwykle o 
mistrzostwo, to jednak należy 
podkre ślić, że nie nosiła oma 
charakteru walki o-funkty. Obie 
drużyny wysilały się na grę kom- 
binacyjno-przyziemną, w czem 
górowali juniorkowie. Natomiast 
poszczególni gracze Hakoahu za- 
pomimali się często, dając tem 
sposobność sędziemu, a po nim 
pewnej części publiczność do in- 


terwencji, naturalnie na nieko- 
rzyść sędziego. 
Hakoah uzyskała jedyną 


bramkę w pierwszej połowie gry 
przez... Gałeckiego, stale najlep- 
szego gracza Ł. K. S-u II-go, 
który broniąc podanej z kornern 
piłki za nisko podskoczył, paku- 
je ją głową do własnej siatki. 
Druga połowa należy wyłącz- 
nie do juniorków Ł. K, S., którzy 
jednak nie potrafili zmusić Lips- 
kiego do kapitulacji. Dopiero w 
12 min. prawy pomocnik Hakoa- 
hu fouluie Cicheckiego. 
Gichecki wykonywuje egzeku 
cję, trafiając piłką w głowę Skór- 
czyńskiego (vel Kałużę) który 
przy pomocy nieznacznego nod 


skoku uzyskuje pierwszą bramkę 
dla swych barw. 

Gra toczy się bez przerwy na 
polu Hakoahu, która, a zwłaszcza 
jej bramkarz pracuje z całem „0- 
święceniem. W 18 mim. Janczyk 
„przejeżdża kilku przeciwników 
którzy starają się przeszkodzić 
mu w jego zamiarach ale... pod- 
stawieniem nagi i sędzia wkracza 
dyktując „11“, 

Tn staje się cud! E. K, 8. 
II, który na wielu zawodach. z 
5-ciu i więcej podyktowanych 
rzutów kamych nie wyzyskał ża- 
dnego, tym razem uzyskuje przez 
Radomskiego, prawdziwie mi- 


strzowskim strzałem ży yčieską 
bramke, przynoszącą w < uarze, 
dwa. drogocenne punkty. 

Odtąd Hakoah ma chwilami 


więcej z gry, nie wyzyskuje na 
kilka minut przed końcem, wpa- 
niałej centry Kdelbauma, nawia- 
sem mówiąc, jedynej sposobności 
do wyrównania, 

Rezultat 2:1, rogów 6:2 
dla Ł. K. S. III nie może być na- 
zwany miernikiem sił, gdyż celo- 
wość każdej,  przepwowadzonej 
akcji była po stronie fa, K, 5. 
zmacznie większa. 

Fr. Romanek, 


Pogoń - Widzew Il 
5:2 (8:2) 


Zasłużone zwycięstwo lepiej 
grającej Pogoni, która uzyskuje 
decydującą przewagę nad prze- 
ciwnikiem, 

Zwycięstwo to przyniosło Po- 
goni dwa punkty, prawdopodob- 
nie jedyne w tabeli mistrzostw. 

Sędziował dobrze p. Piotrow- 


g 


Kadimah-Samson 1:2 


Obie drużyny pokazały, bandzo 
ładną grę, W Samsonie na wy- 
różnienie zasługuje prawa strona 
ataku i linja pomocy. 

Sędziował p, Salomonowicz. 


Radimah II. - Samson Il. 
1:2 


Sędziował doskonale p. Dan- 
cygier. w. 


KOMUNIKAT. 


W dniu 27-IX. r.b. o godz. 
7-ej wieczorem w 1. terminie, a 
o godz. 8-ej wieczorem tego sa- 
mego dnia w drugim terminie 
odbędzie się nadzwyczajne o- 
gólne zebranie członków Ł.K.S. 
w lokalu własnym, przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr. 92, parter. 

Do licznego przybycia na 
wym. zebranie wzywa członków 

Zarząd Ł.K.S. 


(—)Łukasiewicz (—)Woźniak 


sekrerarz. prezes. 


PPE uma wici manakea 


Teatr Miejski 
Cegielniana 63 - Telefon 1-16. 
Dyrektor: KAZIMIERZ WROGZYŃSKI 


_ Dziś, o godzinie 3 po poł, 

„Słuby Panieńskie". 

Dziś o godz 8.15 wieczorem, 
„Romantyczna noc”. 

Poniedziałek, d. 15.1X, wto- 
rek, dn. 16.1X, środa, dn. 17.1X, 
czwartek, dnia 18.1X, „Kłopoty 
genjusza*, (premjera). 

Piątek dn. 19.IX, „Romanty- 
czna noc“. 

Sobota, dn. 20.1X, godz. 4-ej 
po poł. „Śluby Panieńskie*. 

Sobota, dn.. 20.1X, godzina 
8.15 wiecz, „Kłopoty genjusza*. 


Nr. 6l. 


bist z Monako. 


Monako we wrześniu. 

Pragniecie, żebym wam co 
napisał z tego państwa, które 
jest mniejsze od przeciętnej 
wsi polskiej, a którego monar- 
cha jest absolutnym władcą. 

Poczucie władzy jest tu og- 
romnie silne, a przytem swobo- 
da wielka. 

Oto przykład: Peszem Nie- 
mju zgrał się któregoś dnia do 
nitki. Zirytowany począł na u- 
licy wygadywać ua ruletę i 
kiepską francuszczyzną wygło- 
sił kilka impertynencji pod ad- 
resem księcia. 

Pozwano go do sądu i ska- 
zano na deportację. Aliści prag- 
nął odegrać się, więc kręcił do- 
koła granic Monako, upatrując 
chwili, kiedy mógłby wślizgnąć 
się do domu gry. 

Wreszcie pewnego dnia ze- 
brał się na odwagę przeskoczył 
granicę i w 30 sekund dotarł 
do Kasina. 

Jeżeli się nie mylę pan jest 
skarany na banicję?— zagadnął 
go przy wejściu jeden z urzęd- 
ników. 

— Tak, panie, ale/ wyjeż- 
dżam pierwszym pociągiem. 

— A, w takim razie może 
pan wejść. 

I Niemiec ten co parę dni 
przyjeżdża do Monte Carlo, za 
każdym razem urzędnik zadaje 
to samo pytanie i on każdym 
razem odpowiada to samo. 

Czy można sobię wyobrazić 
łagodniejszy wymiar sprawied- 
liwości? 

Ale przed paru laty zdarzył 
się tu wielki wypadek — 

popełniono zbrodnię. 


Pewien rodowity  monakij- 
czyk zamordował swą żonę. 
Okazało się, iż podejrzenia jego 
były niesłuszne, że zameordowa- 
na była najuczciwszą w świecie 
kobietą. 

Oburzenie było powszechne, 
pogrzeb jej stał się demonstra- 
cją na jej cześć, mordercę sta- 
wiono przed sądem, który wy- 
dał jednogłośny wyrok śmierci. 

Należało wyrok wykonać, 
ale powstała nowa trudność 
gdyż państwo nie posiada, ani 
kata, ani gilotyny. 

Za poradą ministra spraw 
wewnętrznych rozpoczął książe, 
rokowania dyplomatyczne z 
Francją, żeby pożyczyła kata i 
przyrząd. 

Francja oświadczyła goto- 
wość pożyczenia i wyliczyła, że 
będzie to kosztowało 16.000 
franków. 

Książe uznał, iż będzie to 
za wielkie obciążenie budżetu i 
zwrócił się z tą samą propozy* 
cją do Włoch. 

Rząd włoski przedłożył ra- 
chunek na 12.000 lirów. 

To było także za drogo. 
Trzebaby było nałożyć- po 2 
franki na każdego obywatela 
Monaka. żeby uzyskać tę sumę 

Wystąpił któryś z sędziów 
z wnioskiem, aby któremu z 
żołnierzy zaproponować, żeby 
za kilkaset franków uciął głowę 
zbrodniarzowi. f 

Przeciw temu  zaoponował 
głównodowodzący armią. 

Wtedy książe zwołał sesję 
sądu najwyższego i przedłoży: 
mu sprawę. 

Debatowano kilka godzin i 
nie zdołano nic wymyśleć. 

Wówczas prezes sądu Zapro- 
ponował załatwić będącą w ak- 
tach prośbę 0 ułaskawienie i 
zmienić karą śmierci na doży- 
wotne więzienie. 

Ale okazała się nowa trud- 
ność, gdyż państwo nie posia- 
dało więzienia. 

Zaradzono temu w ten spo- 
sób iż wynajęto u wieśniaka 
pokój i mianowano go dozorcą 
więzienia. 

Trwało to kilka miesięcy. 
Ale książe jest bardzo oszczęd- 
ny. Kiedy przedłożono mu w 
bufecie rachunek, ile kosztuje 
utrzymanie więźnia, najęcie po- 
koju, strażnik i t. d. przeraził 
się i zawezwał do siebie mini- 
stra sprawiedliwości. 

— Więzień ma 20 lat, może 


żyć z 80, więc przez 60 lat 
mamy go żywić z pieniędzy 
podatkowych; musisz pan coś 
wymyślić. 

Uradzono znieść posadę straż- 
nika, a kucharz księcia znosił 
więźniowi żywność. 

Więzień nie myślał wcale 
uciekać, chodził na koncerty, do 
kina, lecz na noc zjawiał się 
do swego więzienia. 

Pewnego dnia kucharz za- 
pomniał mu przynieść żywność, 
Zbrodniarz z zimną krwią przy- 
szedł do pałacu i zażądał żyw- 
ności. 

Od tego dnia stale przycho- 
dził do pałacu. 

Sytuacja stawała się coraz 
bardziej kompromitująca, nie 


dla zbrodniarza, ale dla Trybus 
nała, wkońcu książe, chcąc po- 
łożyć temu kres, chciał skłonić 
zbrodniarza do opuszczenia pań- 
stwa, ale ten na to się nie zgo- 
dził. 

Liczni cudzoziemcy  podzi: 
wiali tego człowieka, historja 
stała się głośna, aż wreszcie 
zawarto ze zbrodniarzem układ, 
że ten wyniesie się z granic 
księstwa za co rząd będzie mu 
wypłacać dożywotną rentę w 
wysokości 600 franków mie- 
sięcznie. 

Zamieszkał on 0 5 minut 
drogi od Monako, i żyłby bar- 
dzo szczęśliwie, gdyby nie tra- 
piące wyrzutu sumienia. 

Anatol Wąs. 


eaea e aae 


Epokowy wynalazek włos- 
kiego uczonego. 


Z radości dosfał ataku sercowego. 


(B) W Medjolanie zmarł przed 
dwoma dniami, w tragicznych o- 
kołicznościach Victorio Generini, 
dotychczas człowiek zupełnie 
nieznany, którego nazwisko stać 
teraz będzie w jednym rzędzie z 
Edissortem, Marconim i t, p. 

Victorio Generini, urodził się 
jako syn biednego fotografisty w 
jednym z prowincjonalnych mia- 
steczek. 

Mając szesnaście lat Stracił 
ojca i matkę, i objął w. posiada- 
nie imteres ojca. 

Lecz te szczupłe ramy, w któ- 
re zosiał wciśnięty, nie wystar- 
czyły człowiekowi © szerszych 
zamiarach. 

Sprzedał atelier fotograficzne 
ojca i zamieszkał w Medjolanie, 
mieście, w którym koncentaowali 
się majwytbitniejsi uczeni Włoch. 

Tu rozpoczął studja i prace 
nad wynalazkiem, który stanowił 
niedoścignione marzenia inżynie- 
rów wszystkich czasów, nad 
„perpetuum mobile‘, 


Kilkakrotnie zwracał się do 
ministra wojny i przedstawiał 
projekty ulepszonych karabinów, 
lecz spotkał się z odmową. 

Nie zraziło go to jednak, i 
wziął się z zapałem do dalszej 


małe laboratorjum, przyjął ehe- 
mika i 40 lat pracował w. pocie 


czoła, 

Przedwczoraj, spełniło się za- 
danie jego życia. 

Motor skronstruowany przez 
niego, a poruszany elektryczno- 
= braną z powietrza, poruszył 


czonego bardzo osłabiony, że 


wywołało to atak sercowy, za- 
kończony Śmiercią. ` 
Na Uuczo. 


Defraudacja pod wpływem 
obrazów kinowych. 


16 letni chłopiec okrada szefa. 


(B) W Kolonji w jednym z 
większych zakładów  przemysło- 
wych pracował w charakterze 
gońca młody, 16-letni chłopiec, 
Oskar Bürger. 

Ze skromnej pensyjki utrzy- 
mywał starą babkę, gdyż rodzi- 
ców swych prawie nie pamiętał, 
tak młodo go odumarli. 

Chłopiec był pilny, uczciwy, 
pracowity, a sprytem swym i 
grzecznością zdobywał sobie pryn 
cypałów. 

Jedyną pasją chłopca było 
kino, 

Zwykle po pracy wyrywał się 
do przybytku tej dziesiątej muzy, 
by nasycić oczy widokiem ulu- 
bionych bohaterów jak Harry. 
Peel, Eddie Polo i t. d. i ich Kar- 
kołomnych przygód. 


W młodocianym umyśle Os- 
kara pojęcie artysty filmowego 


było identyczne z postaciami od- 
grywanemi przez tych i sądził, 


ź Harry Peel zajęty jest dzień 


cały ujeżdżaniem dzikich Kont 
lub. pogonią za bandytami. 

Ozęsto nocami, nie mogąc t- 
snąć pod wpływem wrażeń dozna 
nych w kinematografie, przeno- 
sił się fantazją w te puszcze i 
knieje, widział się otoczonym 
hordą czerwonoskórych, lub ban- 
dytów. 

„ Stopniowo pod wpływem tych 
myśli powstało w nim niezłomne 
postanowienie, rzucenie ojczyzny 
i wyjeęchania w świat w poszuki- 
waniu przygód. 

Na przeszkodzie stał mu tyl- 
ko brak pieniędzy, potrzebnych 
na koszta podróży, lecz postano- 
wił je zdobyć, nie licząc się ze 
środkami. 


I oto wczoraj wykradł z prze: 
syłek pieniężnych 640 funtów 
szterlingów, 7000 guldenów ho- 
lenderskich, 478 dolarów i 2278 
koron czeskich, uciekł w niewia- 
domym kierunku. 
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z 2 


Zdrowe dzieci lepiej i łatwiej 
się uczą, dajcie swoim zamiast 


tranu „JECOROL” 


najskuteczniejszy środek przeciw anemji, ogól- 

nemu osłabieniu i niedokrwistości. 

i Apteka Magistra A. Bukowskiego, Warszawa, 
Marszałkowska 54, tel. 15-19. 

Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecz- 

nych. Wystrzegać się naśladowniciw. 


M, Z. P. 2 
EIRETIER OT SSES. LORD 1. EEEE O EAC BE VN 


Lab. Chem. 


Nr. 61, 


„NOWŁENYŚ 


Str 3 


Pokój pokojem, rozbrojenie rozbrojeniem, 
a wszystko aż kipi do nowej wojny. 


W Chinach się biją, Gruzja rzuca się zbrojnie na tyrana bolszewickiego, a Ruhrajak zawsze pełna sfinksowych niedopowiedzeń - 


LONDYN, 13. (PAT). Reuter 
donosi z Waszyngtonu: Edward 
Burlos, członek komisji dla kou- 
solidacji długów zagranicznych 
w Stanach Zjednoczonych przed- 
fożył sekretarzowi stanu dla spr. 
finansowych wlan ustalający wy- 
sokość i warunky spłaty itugu 
francuskiego. ; 


Plan ten przystosowany jest 
do stanu rzeczy, wynikającego z 
zastosowania planu Dawesa. Sto- 
sownie do planu Burlosa - wyso- 
kość długu francuskiego wyn-.i 
laby łącznie z procentami 100 mil 
jonów dolarów, które byłyby spła 
come w 67 rocznych ratach, przy- 
czem połowę należnej sumy Sta- 
ny Zjednoczone ` miałyby uloko- 


Koniec wojny hasłem rewolucji 


ZOFJA, 18. (PAT). Bułgar- 
ska Agencja Telegraf. Przewo- 
dniczący II międzynarodówki .E- 
mil Vandervelde wygłosił ., tu 
wezoraj wieczorem pierwszy od- 
czyt w wielkiej sali teatru Re 
naissance, przepełnionej . publicz- 
nością. Mówca omawiając sytu- 
ację międzynarodową na Bałka- 
nie oświadczył, iż koniec wojny 
stał się hastem dla przewidzianej 
przez Jauresa rewolucji we wszy- 
stkich krajduch. Nietylko  jed- 
nak kraje zwyciężone cierpią nę- 


dze. Dotyczy to również zwy- 
cięzców. Wielką  niewłaściwo- 


ścią powojenną było to, że pań- 
stwa zostały podzielone na zwy- 


KRETY AE EZ TTK OOOO E OZI ZETA OAZĘ TEZĘ TOPIE CZA 


wać we francuskich obligacjach 
przemystowych. 

DYSSELDORF, 13. (PAT). 
Prasa tutejsza donosi, że, miasta 
Oberhausen: i -Rotlinghausen ‘ma- 
ją być ewakuowane przez wojska 
okupacyjne w dniach od 26—28 
bm. Prasa uważa fakty te jako 
początek ewakuacji okręgu Dort- 
mund. "Z umędowych źródeł 
francuskich wyjaśniają, że 'cho- 
dzi tu jedynie e przegrupowania 
wojskowe, planowane „od dłuż- 
szego czasu i niemające żadnego 
związku z ewaknacją* Dortmun- 
du. 

NOWY -YORK , 13. (PAT). 
„United. Presś* 
Haju; 


donosi z Shang 


że naczelny kome: "nt 


Mh ; 
krajach. . 

cięzców i zwyciężonych, oraz że 

Balkany zostały bardziej surowo 


ukarane, - aniżeli nawet Niemcy. 
„Podpisałem . traktat wersal- 


ski* —, mówił Vamdervelde — 
„ponieważ . przywracm on -- wol- 
ność "mego . kraju. Nie należy 


jednak. zapominać, że, w Wersalu 
decydowało wyłącznie pięć. wiel- 
kich mocarstw, które, , powzięły 
niesłuszne postanowienie, €o do 
których my: „socjaliści ' belgijscy 


poczyniliśmy ' odpowiednie: za- 
strzeżenia.. Obecnie .widzi. się 


wyraźnie, że w interesie .zwycięz- 
ców’ leży ulżenie losów zwycię- 
żonych. Miejmy nadzieję, — mó- 
wi dalej -Vandervelde że po 


: czył Vandervelde -—— 


wojsk mandżurskich, Tszang Tso- 
Lin, przygotowuje, na przy -` 
tydzień atak na Pekin. W każ- 
dym razie Shang Tung stato ię 
pobocznym ' terenem "wojny. 
mja Sang Zanga zajęła miejsco- 
wiość Ibiùg, która uchodziła za 
najważniejszy punkt operacyjny 
armji Tszang Tso-Lina. Z powo- 
du zajęcia tej miejscowości za- 
«rożony jest poważnie Nankin. 
RZYM, '13.9. (PAT). 
stwo. dokonane na osobie posła 
Cacaliniego, wywołało w c€: 
Włoszech głębokie wrażenie. 
ogół spokój nie został zamącon). 
Jedynie w- Medjolanie faszyści 
zdemolowali lokal kiota republi- 
kańskiego, lokal redakcji dzien- 
= 


we wszystkich 


A 
HT- 


Morder- 


Austrji i Węgrach nadejdzie też 
kolej jułgurji. _ Wysłuchałem 
skarg i życzeń emigrantów i pra- 
gnę otrzymać wyjaśnienia co. do 
tego  wsżystkiego, €o wymagać 
bódzie: naprawy w krajach bal- 
kańskich. Zdołałem , stwierdzić, 
oż: sytuacja emigrantów jest roz- 
paczliwa, może jeszcze straszniej- 
sza, niż sytuacja Rosjan, którzy 
w roku 1922 : umierali z głodu. 
Obecna mapa Europy — zakoń- 
jest mapą 
militarną, my zaś pragniemy o- 
pracować mapę pokojową. 

Przemówienie _ Vandervelda 
przyjęte było długo niemilknący- 
mi oklaskami, 


| 


Strejk piekarzy nie zlikwidowany. Pra- 
cownicy piekarscy obstają przy swoich 


WARSZAWA, 18. (PAT). Od 
9 września rb. zaczął się strejk 
pracowników piekarskich. Strejk 
ten poprzedziły liczne: pertrakta- 
cje, na których omawiana była 
sprawa zawarcia nowej umowy, 
gdyż moe dotychczas obowiązu- 
jącej umowy wygasła z dniem -1 
września rb. Pracownicy  pie- 


karscy zażądali zwiększenia o 20 


procent, następnie w toku pèr- 
traktacji zeszli na 15 procent 
podwyżki niezależnie od. 7 proc., 


żądaniach. 


wskaźnika drożyźnianego. Żąda- 
nia: swoje pracownicy: piekarscy 
motywowałi tem; że swego czasu 
zgodzili się na obniżenia cen chle 
ba, czego piekarze nie uczynili. 
Reprezentanci rządu w toku per- 
traktacji. stali na stanowisku 
przedłużenia - dotychczasowej U- 
mowy, . jednocześnie spowocowali 
obniżenie cen 'ehleba' z 34° na 33 
grosze w ‘detali. - Wobec wózbicia 
się-pertraktacji:w dniu 6 bim., dn. 
9 bm. zaczął się strejk. Dnia 11 
bm. odbyla się konferencja w mi- 


nisterstwie, na której właściciele 
piekarń ofiarowali 8 procent, po- 
za T procent wskaźnika droży- 
źnianego od 1 października, Wy- 
suwając jednocześnie żądanie re- 
wizji. Pracownicy piekarscy pro- 
pozycję tą odrzucili, wobec cze- 
go strejk -trwa nadal. Dnia 12 
bm. organa ministerstwa pracy ti 
opieki społecznej rozpoczęły, dal 
szą interwencję w celu skłonie- 
nia pracowników. piekarskich do 
ustępstw. 
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Pan Martens jest zbyt krewki! Studenci w Polsce 


Zapały jego ostudzi prokuratorja i pouczy go, że 
miejsca zarezerwowanego dla księdza Biskupa nie 
wolno zajmować! 


Wczoraj na dworcu Łódź-Fa- 
bryczna miul miejsce „wypadek, 
rzwsający bwiisto ma. rozbastwie- 
nie wiekłórych panów, ujawniają 
cych karygodny burak pazanowa- 
nia de godnoks osób, które oto- 
czne 4 œt} Swego SpOIECZEŃ- 
SEWA. 

W prmedziale I-ej klasy po- 
ciągu odchodzącego ze stacji o 
godz. 15.20 było zarezerwowane 
miejsce dla J. E. ks. biskupa Ty- 
mienieckiego. 

Na kilkanascie minut przed o- 
dejściem pociągu do przedziału 
wtłoczył się nicjaki-pan Martens, 


brat dyrektora fabryki Fr. Ra- 
mischa, 

Na zwróconą sobie uwagę. iż 
miejsce jest zwozwowane dla ks. 


biskupa; a pozostałe są zajęte od- 
powiedział stokiem wyrazów nie- 
nadających się da druku, a które 
były najlczcze | viejszą prowoka- 


cją pod adresem polskości i du- 
chowieństwa. 

W sprawę rozwydrzonego fa- 
brykanciny wdała się niezwłócz- 
nie policja, lecz to nie <zraziło 
krewkiego p. Martensa, który w 
dalszym ciągu pozwalał sobie na 
prowokacyjne obelgi w najordy- 
narniejszych rymsztokowych wy- 
razach. 

Protokół sprawy odesłano do 
prokuratorji, która mamy nadzie- 
ję powozy pana Martensa, że jest 
w państwie polskiem, które po- 
trafi poskromić chamstwo, i bru- 
talność wrogich mu jednostek. 

Notująe z najwyższem. oburza 
niem“ to zajście, „Nowiny“ pod- 
kreślają, że wiadomość -ta mie po- 
dlega: najmmiejszym wątpliwoś- 
ciom i została. stwierdzońa przez 
nas u źródeł. urzędowych. 

Fakt cały, zdaje się nie wy- 
maga. dalszych komentarzy. 


WILNO, 18. (PAT). Dzisiaj 
rano przybyła tutaj wycieczka II 
kongresu ©. I. E. witana na dwor 
cu przez specjalnie utworzony 
komitet przyjęcia gości. Wycie- 
czka składa się z kilkunastu 
przedstawicieli Anglji, Bulgarji, 
Czechosłowacji, Rumunji i Tur- 
CJI. 

WARSZAWA, 13. (PAT). 
Dzisiaj o godzinie 18,40 pocią- 
giem z Gdańska przybyła delega- 
cja studentów francuskich. 


WARSZAWA, 13. (PAT). U- 
roczyste. otwarcie akademickich 
jgrzysk sportowych nastąpi we 
środę, dnia 17 września, w parku 
Sobieskiego w obecności przed- 
stawicieli rządu, państw zagrani- 
cznych, miasta oraz: rektorów i 
profesorów wyższych uczelni. U- 
roczystość - owtorzy przedstawi- 
ciel komitetu zawodów, - poczem 
odbędzie się defilada drużyn rte- 
prezentacyjnych poszczególnych 
państw, biorących udział w igrzy 
skach. 


a eaea 


nika socjalistycznego „Giustitia* 
oraz szereg lóż masońskich. 
Między faszystami i arditi doszło 
do starcia. Wymieniono szereg 
strzałów rewolwerowch. Dokona- 
no szeregu aresztowań. 
MOSKWA, 13. (PAT). Prasa 
sowiecka  ogłaszą  półurzędowy 
komunikat, głoszący, że rząd so- 
wiecki odrzucił wszelkie pośre- 
dnictwo Ligi Narodów w sprawie 


Gruzji. Kierownictwo nad całą 
akcją przeciwko powstańcom 


gruzińskim ma objąć Trocki, 
BERLIN 13 (PAT) Według 
doniesień z Pekinu ogłoszono 
tam stan oblężenia i zarzą- 
dzono mobilizację wojsk rzą- 
dowych w ilości 60 tysięcy 


żołnierzy. 

Mandżurskie oddziały Tsang- 
Tso-Lina posuwają się w kie- 
runku Pekinu. 

PARYŻ, .13. (PAT). Le Jóur- 
nal donosi z Duesseldorfu ed 
Frankfurter Zeitung, że  woj- 
ska francuskie w strefach 
Dortmundu, Bochum i Gelsen- 
kirchem przygotowują się ener- 
gieznie do ewakuacji. 

Wiele instytucyj już ewaku* 
owanych zostało oddanych wła: 
dzom niemieckim. 

Oddziały wojskowe, rozkwa- 
terowane po wsiach opuszczają 
jai łączą się po wielkich cen= 
trach. 


ł 


— 


Regulowanie spraw kolejowych 
w Gdańsku. 


WARSZAWA, 13 (PAT) W 
poniedziałek 15 b. m. rozpocz- 
ną się w Gdańsku rokowania 
między Polską a wolnem mia- 
stem Gdańskiem w eelu ure- 
gulowania niezałatwionych do- 
tąd wszystkich kwestji spor- 
nych, dotyczących polskich ke- 
lei państwowych na obszarze 
wolnego miasta Gdańska. 

W rokowaniach wezmą u- 
dział delegeci Ligi Narodów, z 
których jeden dyrektor gene- 
ralnych kolei holenderskich p. 
Kalff będzie im  przewedni- 
czył. 

rozatem delegatami będą z 
ramienia Ligi Narodów: Mariot, 
sekretarz generalny jednego z 
towarzystw kolejowych angiel- 
ski prawnik i pułkownik wojsk 


kanadyjskich Kiam oraz tiu- 
macz sekretarz Rüssel. 

Ze strony polskiej uczestni- 
czą podsekretarz stanu inż. 
Eberhardt jako przewodniczący 
delegacji i dyrektor departa- 
mentu Moskwa, naczelnik wy* 
działu towarowego Chodkiewicz 
oraz kierownik referatu towa- 
rowego Leśniewski. 

Nieobecnego komisarza ge- 
neralnego Rupitej Poiskiej w 
Gdańsku Slrassburgera,. który 
obecnie przebywa w Genćw 8 
zastępować będzie naczein « 
wydziału komisarjatu general- 
nego p. Lalicki. 

Delegacja polska wyjechała 
do Gdańska „dnia -12-go wie: 
czorem. 
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O poprawe stanu gospodarczego 
RZESZY. 


BERLIN, 13. (PAT). Celem 
przyśpieszenia odbudowy życia 
gospodarczego w Niemczech 
rząd Rzeszy postanowił poczynić 
następujące zarządzenia mając 
przedewszvstkiem na celu obniże- 
nie cen: 

1. obniżyć z dniem 18 bm. 
taryfę kolejową o 10 procent. 

2. dla ulepszenia przekazy- 
wania pieniędzy upoważnić mini- 
stra poczty do przedłożenia ra- 
dzie administracyjnej poczty 


państwowej projektu zarządze= 
nia w sprawie obniżenia poczto= 
wych taryf przekazowyc: . 

3. obniżyć z dniem 18 
ny węgla przeciętnie o 10 i. 36. 

4. punkt ten dotyczy zarząe 
dzeń w dziedzinie . banl:»wej, 
zwłaszcza ułatwień kredytowych 
i ułatwienia stopy procent: viie 

5. zawiera zarządzenia © 0- 
bniżeniu z dniem 1 października 
podatku obrotowego z 2 i vół na 
2 procent. 


` Ude 
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Zajście na robotach publi- 
GzNYch. 


Pan inżynier jest zbyt nerwowy, a straty są zbyt 
poważne. 


Na zapotrzebowanie Magistra 
tu związek klasowy wysłał w po- 
niedziałek na ul. Krzemieni 
46 bezrobotnych, którzy zajęci by 
li przy robotach miejskich (ziem- 
nych), przy czem specjalnymi 
wózkami wywożono ziemię po je- 
dnej linji szyn. 

Trzeciego dnia pracy przybył 
na roboty inż. Światłowski, któ- 
remu nie podobało się, żi robo- 
tnicy przy wózkach  oqzekują 
uwolnienia się szyn i gromiąc ich 
za lenistwo, nazwał bamdą. Ro- 
botnicy nie pozostali mu dłużni i 
wywiązał się djalog w konkluzji 
czego rozdrażriony inżynier po- 
lecił wstrzymać roboty. 

Na zapytanie robotników, czy 
nazajutrz roboty będą kontynu- 
owane, dozorcy oświadczyli, że 


prawdopodobnie nie, lecz w kat- 
dym razie o iłe do godziny 9 ra- 
no dozorców nie będzie, to zma» 
czy, że praca nie zostamie podie- 
ta 


Nazajutrz robotnicy czekal 
dò godz. 9 lecz dozorców nie by- 
ło, a narzędzia były zamknięte. 

Na interwencję robotników, 
udał się p. Danielewicz dò Wy- 
działu gospodarczego, gdzie w 
zastępstwie nieobecnego ławn'xa 
Bednarczyka konferował z tawni- 
kiem Muszyńskim: $ 

W sprawie całego zajścia 
spisany został protokół, przy 
czem p. Damieiewicz oświadczył, 
że robotnicy domagać się będą 
odszkodowania za stracony dzień 
nie z ich winy. 


„mentu 
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Scena 


Czem Łódź była w latach 1792 


Pewien Francuz, który w swej 
dłuższej przejażdźce po Europie 
zwiedzał Łódź, streścił mi w taki 
sposób swe ogólne wrążenia z 


„polskiego Manchesteru": „Bar- 
dzo przyjemne miasto. Niema w 
niem ani jednego muzeum“, Isto- 


tnie Łódź jest jedynem polskiem 
miastem w Polsce (a może i w 
Europie), które nie posiada ża- 
dmej tradycji kulturalnej. Jesz- 
cze w końcu XVIII w. była to nę- 
dzna osadka, która w roku 1792, 


' tj. w chwili, gdy ją przejął na 


własność rząd prust'. ligzyłą za- 
ledwie 44 domy i 190 mieszkań» 
ców. Historja jej właściwa ga- 
czyna się nawet nie od r. 1806, 
gdy przeszła na własność. skarbo- 
wą, ale od czasu, gdy Li ki 
zaczął ją promować na miasto 
fabryczne. Żywi . uyływowy 
nie mógł uczuwać żadueso senty- 
dą rosnącego, jak na 
drożdżach miasta, Lo interesowa- 


ły go jedynie. konjunktury „rze- 
mysłowe. _Niczyjej też uwagi 
n.e zw.ccj fakt, iż nm- w roku 


Ł: Anr i ba 4 ? ceti m3 
PICZĘCYJM DUZY] tua CRA Poczni- 


ned powstania tutuj u aam Jaa yslu 


„który za 
Qb- 


wyrobów bav cinia wych, 


decyd dowal o ro zwoju Łodzi. 


chodzenie takiej rocznicy musia- 


toby wyniknąć z poczucia przy- 
wiązamia do ogólnej idei miasta, 
a ta kształtować się może dopie- 
ro teraz, w niepoć "sł: si. W 
ciągu długich dziesiątków lat, re- 
gulatorem bieżącego życia w Ło- 
doi był t. zw. „odzermensch*, 
osobliwy typ człowieka, nieposia- 


dające nanrawdę ojczyzny, 
wolnego od vch skrupułów 
obywatelskich. zajętego wvłącz- 


nie. myślą latwega wódiknia inte- 
resów. 

W takich warunkach sprawy 
kultury polskiej zależały od ko- 
jarzących się luźnie i ro: jadają- 
cych usiłowań jednostei.. które 
musiały zwalczać tysiące przesz- 
kód.  Uprzywilejowanie Niem- 
ców przez rząd rosyjski czyniło 
ich panami sytuacji. Oni to mie- 
li dobrze postawione czasopisma 
własne, doskonale urządzony te- 
atr własny i cały szereg czysto 


niemieekich  instytucyj, które 
wiązały tych przybyszów 2 _ich 
ojezyzną, niemiecką. Głód wy- 


kształcenia średniego, przez dłu- 
gie lata, zaspakajała tylko rzą- 
dowa Szkoła Rzemieślnicza, a 
wszystko œo polskie, było w Ło- 
dzi jako 
wtórny, dorywczo zaszczepiony 


traktowane element, 


i przejściowy.  Urządzano tu pol- 
skie wystawy, koncerty, odczyty, 
ale we wszystkich tych przedsię- 
wzięciąch mie było ani eia*lości, 
ani naturalnego objawu uczuwa- 
nych potrzeb. 


Najlatalniej stała zawsze 
sprawa teawalna, W ciągu o- 


sięmdziesieciu lat, jakie upłynęły 
odl pierwszego widowiska pol- 
skiego w Łodzi, przesunęło się w 
niej kilkadziesiąt trup wędrow- 
nych i stałych. Z małymi wyjąt- 
kami, wszyscy przedsiębiorcy te- 
ńtralmi wyjeżdżali z Łodzi z tor- 
bami tj. z bardzo znacznymi defi- 
cytumi, A w tym samym czasie 
teatr niemiecki, doskonale urzą- 
dzony, sprowadzający raz po raz 
wybitne siły aktorskie z Niemiec, 
i ściągał 


rozwijał się mocno 


PREMJERA w TRATRZE MIEJSKIM 


„Romantyczna noe“ 


Zdarzenie w trzech aktach. 


Przekład D-ra. Józefa Brodzkięgo. 


Napisał „Ywan“ Bachwitz. 
Reżyserował Józef 


Mayen. 


Pan Bachwitz to figlaxg niola- 
da. Raz, że ma „w: ita w nazwi- 
sku, a stąd pewno _.onopol na 
arcyniemieekie wiize, Po drugie, 
wie pan Bachwitz, że dziś modna 
jest w Europie emigracja litera- 
oka. zoruzgotamej  Dezji, ięc 
poczciwy Hans czemprędzej prze- 
dzierzgnął się w egzotveznego 
„Ywama* i —- dalejże wyczyniać 
sensacyjne prysiudy sceniczne, 
w których jest i rozmach, i „sze- 
rokość* natury, i anarchiści, i re- 
wolwery i miłość i.. wykłady 
o „hygienie uezuć* — nie skon- 
sumiowanyeh w. rozwlekłej nu- 
dzie „Galante Nacht. 


Jednem słowem wszystkiego 
Sztu- 
ezek „made in Germany“ ma je- 
dnak pretensję do Czlsze podró- 
ży po scenach europejskich i. jla- 
tego też, by zamaskow.. nu- 
dmych i niemrawych boszów, roz- 
rywa,ących sobie serca tej nocy. 
wszystkich pan „Ywan* obdarza. 
fra uskiemi nazwiskami. 


Jest Raul bohater tego „XYwa- 
ną sztuki, jest i szpicel policyj- 
ny, wabiący ` z francuska. Pan 
dr. Józef Brodzki, który niejedno 
już podobne arcydzieło przetran- 
sportował na scenę polską, wziął 


sie oehoezo do dzieła i za jego 
to ' sprawą * mieliśmy  wezoraj 


szczęście przeżycia . Noniantycz- 
nej nocy” na scenie miejskiej. 

Doprawdy przykro mi zby- 
taio zaprzątać uwagę czytelnika 
tym „„sztuczkiem*. 

Co by o tem pawiedzieć? „Riiu- 
bergesehichte* pana Bachwitza 
przedstawia się całkiem nieskom- 
plikowanie, choć tak ponuro, że 
miożna nią straszyć niegrzeczne 
dzieci w zastępstwie niani, która 
jest na randce ze straakiem. 

Sprawa przedstawia się mniej 
więcej tak: 


On (t. zw. Raul) jest preze- 


sem „bratwa dwunastu“, które 

dokonało zamachu na tajnego 

radcę dworu (zamactu, „=Wia- 

sem mówiąc, nieudanego). Grozi 
| 


lowa w Łodzi. 


1506. — Słąbo znąmy historię naszego miasta, 
bo nikt się nią nie interesował. — Uprzywilejowanię Niemców. — Polszczenie 
Łodzi zaczyna się od chwili niepodległości. — Dwa kierunki: urzędowy i oby- 
watelski — Wzorowa organizacja Sceny Narodowej nakazem pierwszorzędnej 
wagi. — Prezydent Cynarski o budowie teatru, — Pięć kardynalnych postulatów 
Sceny Narodowej w Łodzi. 


do siebie dość liczną publiczność 
polską. Towarzystwa popierania 
teatru polskiego próno walczyły 
z obojętnością ogółu mało uświa- 
domionego, wychowanego w fa- 
talnej atmosferze moralno-uczu- 
ciowej. 
Proces polszezenia Łodzi 
rozpoczął się na dobre 
od ili _ogłószenia _niepodle- 
głości, taki 
współrzędne dwa kierunki: 


dopiero 
chwili 
Proces może mieć 
je 
den -~ niejako urzędowy cą yli 
wynikający z budowy państwa 
„urzędy, szkolnictwo, , wojsko); 
drugi — obywatelski oparty na 
celowem urządzaniu  instytucyj 
kultural nych, __ współdziałaniu 
wszystkich czynników  społecz- 
nych (towarzystwa naukowe i ar- 
tystyczne, zrzeszenia. społeczne, 
muzea, prasa; wystawy, teatr 
ac). Narazie w życiu łódzkie 
przeważa proces pierwszy. Nie 
brak jednak Zoznak, iż obudziła 
się wśród społeczeństwa łódzkie- 
go świadomość potrzeby twórcze- 


go czynu polskiego we wszyst- 
kich dziedzinach. Najlepszym 


tego dowodem jest ogromny ro- 
zwój prasy polskiej, która oder- 
swych siedmiu dziennikach oder- 
wala się już od wpływów i naśla- 
downietw prasy stołecznej i two- 

Luka 
rzy samodzielnie opinję publiez- 
ną Łodzi. 

Drugim etapem tej pożądanej 
decentralizacji i tego płodnego 
w następstwa regionalizmu musi 
być wzorowa organizaeja pol- 
w Łodzi. 
Wiemy, jak wielką rolę w życiu 


skiej sceny narodowej 


więc Raulowi szubienica (4 tak!) 
Wyznaczono nawet nagrodę za 
jego głowę w okrągłej sumie 5 
miljonów marek. (Jeżeli są to 
„renienmarki 220, jak 
za taiso bałwam. zadużol) 
„Radca dworu* wyjechał na 24 
godzin, 

Szatańsko sprytny Rail wy- 
korzystał wyjazd jego i wykom- 
binował sobie przez ten czas pasz- 
port zagraniczny. Pogostaje mu 
jednak noc w czasie której 
mogą go złapać. Trzoba ' się u- 
kryć przez te parę godzin przed 
argusowem okiem policji, (jak 
zdołał się ukryć dotąd?!) 


Wpada na genjalny pomysł. 
Spędzi moć z córką... radcy 
dworu. 


W tym więc celu charaktery- 
zuje się na jej stryja, zdaje się 
Moritza, nalepią sobie sapakowa- 
tą bródkę i pod groźbą rewolwe- 
ru unosi dumną i niewinną (za- 
razem) panienkę do... podejrzane- 
go hoteliku. A jakże! Bo tam, 
proszę państwa jest najbezpiecz- 
niej. Pamienka nie ehce jechać. 
Chce. go nawet wydać władzom. 
Ale Raul grozi, że zabije jej ojca. 
Ha, trudno. Trzeba jechać. ©ze- 
go się nie robi dla rodziea, gdy 
jest radcą dworu. 

Akt 2 i 3 w hoteliku. Szam- 
pan (nie wiedzieć czemu bruna- 
tnego koloru?) owóce, kwiaty, 


narodowem Qzechów np. odegra- 
ło ich „Narodni Divadlo“. Taką 
samą rolę w życiu polskiem Łodzi 
może odegrać nowy teatr polski. 
Miałem sposobność rozmawiania 
o_tej sprawie z panem prezyden- 
tem Cynarskim, który organizuje 
budowę nowego teatru g całą 
świadomością doniosłego znacze- 
Zdołał om zgromadzić do- 
tychczas tyle matenjałów i fun- 
duszów, że wystarczy na wznie- 
sienię gmachu pod dach, co już 
stanowi 40 procent ogólnej budo- 

Raad nie zgodził się na dal- 
sze pobieranie specjalnego po- 
datku widowiskowego na ten 
Gel," wies ludowa nie pójdzie w 


takiem tempie, jak tego pragnęli 


nia, _ 


organizatorzy, Sądzę jednak, że o 


to opóźnienie nie wyjdzie sprawie 
na złe i że budowę bądźeobądź 
rozpocząć należy, aby pobudzić 
ofiarność publiczną a wraz z nią 
uświadomić wielką wagę całego 
przedsięwzięcia. Prasa łódzka, 
jako stała strażniczka wszelkich 
kulturalnych poczy”ań 


ście, ma przod sobą wielkie .ada- 
nie ugruntowania materjalnego i 
moraln bytu sceny narodowej 


iadi Broni hiii nojan 


zđaniem, następujących pos$ula- 


w mie- 


stów: 


1. Teatr Narodowy w Łodzi 
musi być instytucją postawioną 
na wysokim poziomie tj. opierać 
się ną pierwszorzędnych siłach 
reżyserskich i wykonawczych i 
uwzględnić przedewszystkięm 
twórozość polską. Żaden imny 
teatr nie zadowoli widzów łódz- 


łóżko, pokojówka, kelner, szpi- 
cel i pani Morska w koszulce, 

On — Atarchista z bractwa 
dwunastu. Pogardza kobietami, 
zmysły trzyma na żelaznej wo- 
dzy i życie wypełnia sobie nakle- 
jamiem bród, nosów i tym podo- 
bnych akcesoriów anaachistyez- 
nych. 

Ręczy słowem honoru, że jej 
enota nie będzie zaatakowana. 

Aliści w niej budzi się pod 
wpływem brunatnego  szamna- 
na... kobietą, 

Ma mu strasznie za złe, że nie 
zna się na...-hygienie uczuć. 


Nareszcie świt. Ona  zako- 
chała się w nim, a on zapomniał, 
że jest anarchistą. Ale, proszę 
państwa, niestety bvło zapóźno. 


Zą oknem świt i stangret w u- 
mówiony sposób (bo jakżeby ina- 
czej). strzela z batą, Trzeba od- 
jechać, Przez chwilę jest, jakoś 
niewyraźnie. , Ale od czegóż poli- 
cja?! Wpada na scenę jakieś 
brodate szpielisko, by aresziować 
Raula. Ale pani już go kocha. 


Choć jak na mężczyznę jest 
zą naiwny. Sytuacja przez mo- 
ment jest arcydramatyczna. Wy- 
obrążam sobie, że w Berlinie w tej 
chwili za kulisami autor Ywan 
zazerzytał zebami dla spoteco- 
wania wrażenia. 

Oboje jednocześnie - oheg sie 


kich, którzy mają sposobność 
częstego odwiedzamia teatrów w 
stoliey i zagranicą. -Piękny 
gmach bez doskonałej służby 
sztuki będzie „świątynią bez Bo- 
ġa“ i sam przez się najmniejszego 
wpływu na rozwój kultury tea- 
tralnej mieć nie będzie. 

2. Zanim teatr ten powsta: 
nie, należy już dziś szykować dla 
niego wszelkie elementy przygo- 
towawcze. Ozyni to . w dziedzi- 
nie artystycznej z całą żarliwo- 
ścią i świadomością celu dyr. K. 
Wroczyński, pracując nad stwo- 
rzeniem przyjaznej atmosfery te- 
atralnej w Łodzi (żywy repertu- 
ar, wzmocniony zespół, dobrana 
reżyserja, budowa scenk: ekspe- 
rymemtalnej ete.). 


3. Zaząd Miasta musi zrozue 
mieć, że teatr polski w Łodzi ma 
przed sobą zbyt pewne zadanie 
twórcze, aby można stosować do 
niego rygory fiskalne. Podatek 
oł widowiska stae się w tym wy- 
padku podatkiem "od kultury tj. 
stanowi sprzeczność w założeniu, 

4. Zamim teatr Narodowy w 
Łodzi byt swój ustali, zarówno 
Magistrat łódzki, jak Rząd 
przyjść mu winni z wydatną po- 
mocą, zabezpieczając jego TOZ- 
wój i poziom artystyczny. 

Społeczeństwo łódzkie, 
które uświadamia sobie szybko 
potrzebę samodzielnego, stałego 
i ciągłego życia kulturalnego, 
músi otoczyć teatr najczujniej- 
szą opieką. 


JAN LORENTOWICZ. 


Ale wreszeie 
tego. „Ona“ ratuje 
Raula paszportem córki radcy 
dworu. Szpicel się kłania, kelner 
inkasuje rachunek, „Ywan“ po- 
syła szalonego amarchiste d  do- 
mu z amantką i napomyka wea- 
le zręcznie, że przecież następnej 
nocy Raul będzie mniej naiwny 
i „hygienie uczuć* stanie się za- 
dość. 


nąwet zastrzelić. 


nie robią 


Kurtyna ku ogólnemu zado 
woleniu opada i publiczność na- 
reszcie rozchodzi się. Na uspra- 
wiedliwienie sympatycznej dy- 
rekcji teatru naszego zaznaczę, 
że kilka jeszcze, niestety, scen 
polskich karmi publiczność tym 
pana Ywanowym  arcytworem. 
A szkoda. 


szkoda talentu” p. Morskiej, 
nakładu pracy i kosztów.: O par- 
tnerze jej pamu „Raulu“ Michu- 


łowiezu wolę tym razem nie pi- 
sać. Nie cheę bowiem zbyt po- 


śpiesznie wydawać sądów o tym 
artyście, z którym wczoraj dopie- 
ro zawarliśmy znajomość i wy- 
słuchaliśmy traktatów,  włożo- 
nych mu w usta przez pana Ywa- 
na, a lv >wskim djalektem pra- 
cowicie przezeń wyvowiedzia- 
nych. 
Andrzej Nullus. 
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Jak sobie ludzie radzą na 


FELIETON. 


Dodafek 
mieszkaniowy. 


Trudno wyobrazić sobie czło- 
wieka, nie posiadającego przy- 
jaciela. 

Niektórzy mężowie w żonach 
swych posiadają przyjacieli, są 
to jednak wypadki sporadyczne. 
i mało znane, a przeważnie wła- 
śnie żony mają przyjacieli, szcze- 
gólmie młode i ładne. 

Los zdarzył, że i ja mam przy- 
jaciela, nie do kieliszka, nie do 
kieszeni, lecz “takiego prawdziwe- 
go przyjaciela — od serca. 

Bo niektórzy, a zwłaszcza 
niektóre — serce mają jak tram- 
waj (24 miejsca siedzące i 12 sto- 
jących), gdzie przyjaciele urzą- 
dzają sobie tam hotel lub dom za- 
jezdny. 

Lecz ja do tej kategorji nie 
zaliczam się i mam jednego tyłko 
jedynego. przyjaciela, a jest nim 
„urzędnik państwowy, pan Ką- 
rol. ) 

Otóż urzędnik ten * państwo- 
wy w żonie swej ma przyjaciela... 
do wydawania pieniędzy i deski 
grobowej i posiada troje dzieci 
w wieku szkolnym, które są bez- 
pośrednią przyczyną, dła której 
pensja jego wydaje mu się trochę 
Za, 4 
Pewneso wieczoru przylatuje 
mąż owej pani, à mój serdeczny 
przyjaciel do domu i z miną wiel- 
ce uradowaną od progu już woła: 

— Kochana żonusiu — spo- 
rządzają w biurze naszyra listę 

' dodatku mieszkaniowego, 
do uposażeń służbowych. W tych 
dniach będą pieniądze i to grub- 
SZ... 

„Kochana żonusia* wskutek 
wzruszenia zapomniała całkiem 
podać męowi kolację, a wobec 
tego, że żołądek przyjaciela me- 
go Karola. upominał się jednak o 
swóje, więc i Karol upominał się 
o kolację. 

Po napełnieniu żołądka. arty - 
kułami. pierwszej potrzeby, jak 
kanapki 'bez masła i sardynek, 


czy też sera — i kawy białej bez ` 


mleka — przyjaciel mój Karol 
zapragnął pogrążyć się w obję- 
ciach Morfeusza, był bowiem po 
całodziennym trudzie okropnie 
„zmachany '*. 

Żona pana Karola, podnieco- 
na w najwyższym stopniu 
caną grubszą sumą pieniędzy — 
szybko dzieci spać pokładła i sa- 
må do sypialni. poszła, — mało 
powiedzieć poszła, bo. pofrunęła, 
by z „kochanym mężusiem*- ob- 
myśleć plan — gdzie, w jaki spo- 
sób i na 00 wydać obiecane pie- 
niądze. 

IA więc: sprawi sobie przede- 
wszystkiem jesienny kostjum, la- 
kierki modne z długimi noskami, 
dwie półsztuczki płótna na ko- 
smule; wstawki, koronki, ktorone- 
czki, i inne detale garderoby 
damskiej. 

Dzieciom należy sprawić u- 
branka, paletoty, zapłacić wpis 
w. szkołach... 

Mąż potrzebuje pół tuziną koł- 
mierzyków, krawat, spinki do 
mankietów, tuzin skarpetek, no- 
we spodnie, bo ma jedną parę i 
te wystrzępiły sięw: 

Kupi firanki nowe, tuzin -ta- 
lerzy, bo jada się -na „skoru- 
Aoc może trochę łyżek, widel- 
CÓW. 


Kupi, kupi i jeszcze raz ku- 


Wczoraj przyjaciel mój Ka- 
rol otrzymał dodatek mięszkanie- 
wy do uposażeń służbowych za 
człery miesiące w ogólnej sumie 
złotych oztery i groszy osiem- 
dziesiąt cztery, które ze złości w 
pierwszej lepszej knajpie prze- 
pił, do domu powrócił pijany, żo- 
na jedną ze „skorup* na głowie 
mu z siłą rozbiła —, i obecnie 
deży on w łóżku chory, z obanda- 
żawamą głową i kombinuje, skąd 
„wydębić* trochę gotówki na 
zapłacenie komornego za ostatnie 
cztery miesiące... 
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„NOWINY“, 


obie- - 


món m 


mieszkaniowy. 


Dame swego serca odstąpił przyjacielowi 


(8.) Była piękną brunetką, o 
ognistem spojrzeniu. i zmysło- 
wych ustąch, a zwamo ją 

kochliwą Marysią. 

Jako kobieta o ognistym tem- 
peramencie lubiła się bawić i uży- 
wać rozkoszy, do syta. 

Razu pewnego poznała u zna- 
jomych bardzo przystojnego żoł- 
nięrza, Ignacego H. 

Jako, że sobie wzajemnie 

„w oko“ wpadli, 
więc na propozycję Ignacego miał 
się odbyć w bardzo krótkim 


fch ślub. 
Lecz ona zaproponowała f 
giiacemu, by 
żyli na wiarę, 
gdyż, jak. twierdziła, 
nie znosi małżeństwa, 
bo to zbyt nudne i stałe; jak żyć 
— to żyć ot tak 


Pan Ignacy nie miał powodu 

nie zgodzić się natak 

ponętną propozycję, 
to też w krótkim czasie, kawałer- 
skie locum pana: H. rozbrzmiewa- 
ło szezebiotem Marysi. 

Miesiące płynęły wesołym ko- 
chankom wielce harmonijnie, aż 
tu nagle, jak piorun 4 jasnego 
nieba, 
spadła na kochanków eksmisja, 

Chcąc jako tako wydobyć się 
2 opresji, gdyż „kochać się" pod 
gołem niebem mie można, 4 têm- 
bardziej, że wesołe. szczebiotamie 
Marysi . 


i 


stawało się coraz donośniejsze, 
udał'się pan Ignacy do swego 
przyjaciela, żonatego i bardziej 
doświadczonego 

z prośbą © pomoc. 

Przyjaciel ów 
udzielił panu Ignacemu chwilowej 
gościmy w swym szczupłym po- 
koiku. 

Uradowany, wprowadził się 
wnet bezdomny pan lgnagy, a 
wraz z nim 

wniosła swe tobołki 
uszczęśliwiona Marysia. 

I przez dłuższy cząs zamiesz- 
kali i rozgospodarowali się weseli 
lokatorzy. w mieszkaniu litości- 
wego przyjaciela, mimo rozpaczy 
jego żomy, której 

łóżko zajęli. 

Aż wreszcie pewnego dnia 
pan Ignacy spakował manatki, i 
nie mówiąc nie nikomu 

ułotnił się z mieszkania swego 
przyjaciela, 
pozostawiając mu na 
rzeczy pamiątkę” 
kochliwą Marysię. 

Ale dobroduszny. przyjaciel 
ani myślał „„pocieszać* niepocie- 
szomą Marysię. 

I-pewnego razu, gdy wracała 


„wieczną 


wieczorem do domu, zmalazła 
drzwi zamknięte. 
Udata się do policji z prośbą 


0 pomoc. 

Czy pomoże jej spisany w po- 
wyższej sprawie qwotokói — nie 
wiemy. 


Wybory do Rady Miejskiej 
w Konstantynowie. 


„ (Osuda Konstantynów, pod- 


chwilowo p. ‘Doliwa, mianowány 
przez władzę, a akcją wyborczą 
kieruje sędzia Thon, naznaczony 
przez Sąd Okręgowy. w Łodzi. 

W dniu wczorajszym upłynął 
termin składania list wyborczych, 
których wpłynęło do godz. 6-ej 
wieczorem T. 

Lista Polskiej Partji Socjali- 
stycznej otrzymała Nr. 2, — Na- 
dowej 'Partji Robotniczej Nr. T. 

Oprócz tego złożyli listę ży- 
dzi ortodoksi, czwartą listę blok 
niemiecki, obejmujący- wszyst- 


kich obywateli niemieckich z nie- 
miecką Partją Pracy. 

Żywioły, ---polskie 
złożyły dwie listy z prezesem 
Związku Narodowego na czele, 
jedna z nich pod nazwą Listy 0- 
brony lokatorów, Inwalidów i 
Wdów, oraz druga, jako lista bez- 
partyjna polska. 

Ostatnią listę zgłosili obywa- 
tele małorolni. 

Lista Obrony Lokatorów i Li- 
sta Bezpartyjna Polska utworzą 
prawdopodobnie blok, 

Zachodzi możliwość zgłoszenia 


dodatkowego list. 


Wybory odbędą się dnia 21 


września br. 


Z łódzkich kwiatków 
mieszkaniowych. 


Dozorca domu mieszka w jaskini nad dołem kloacznym. 


Jam Opas — dozorca domu 
przy ul. Wschodniej Nr. 37, nale- 
żącego-do p.: Chany: Perli, zwrócił 
się do Związku swego z prośbą o 
interwencję w sprawie zmiany iz- 
by mieszkalnej, która mimo kil- 
kakrotnego sprawozdania Komi- 
sji Sanitarnej, co uznała, iż nie 
nadaje się wogóle do zamieszki- 
wania przez jakąkolwiek istotę 
żyjącą — służy mu za mieszka- 
nie. j: 

Od dwóch lat obiecuje p. Per- 
la zmienić. tę norę, w której czuć, 
zupełnie jak w ustępie i która 
jest terenem całodziennych har- 


mną odzież rodziny jego. 


Nie dziwnego! — pani Perli 
w jej pięciu pokojach jest przy- 
jemnie, a jak mieszka dozorca 
to. ją weale nie obchodzi. 

Dziwnem się tylko wydaje, iż 
właściciełka domu lekceważy po- 
stanowienia Komisji, w której o0- 
ficjalnym raporcie czytamy: 

„nad mieszkaniem znajdują 
się komórki, sufit nieszczelny, — 
mieszkanie zupełnie ciemne į wil- 
gotne, sąsiadujące przez cienką 
ściankę stale mokrą z ustępem 
i znajdujące się nad dołem kloa- 
cznymć*, 

Wierzyć się nie chce, iż coś 
podobnego może mieć miejsce w 
mieście europejskiem. Może ktoś 
ma władzę zamknąć tę fabrykę 
żywych trupów. Pap. 


Po gruntowym remoncie otworzony zostaje znany 


Cyrk A. CINISELLI 


przy ul. Konstantynowskiej 16. 
Uroczyste przedstawienie inauguracyjne odbędzie się: 
we Wtorek, d. 16-g0 września r. b., o godz. 8.15 w. 


Występować będą pierwszorzędne siły sławy 
Koncerty pierwszorzędnego zespołu 


Stajnia znacznie powiększona. 


światowej. 


orkiestrowego składającego się z 29 osób. Szezegóły nastąpią. 


Dlaczego mięso jest takie drogie. 


Opinja fachowca. 


Od jednego z „iachowców* 
otrzymujemy dokładne dane, ty- 
czące się drożyzny mieęsa, 

Dysproporcja, objawiająca się 
między cenami hurtowemi zboża 
a conami detalicznemi chleba 
przy porównaniu cen przedwojen 
nych z cenami obecnemi jest ma- 
logiczna w handlu mięsa i mię- 
snych przetworów. 

W roku 1014 stosunek ceny 
hurtowej trzody chlewnej stoso- 
wał się do mięsa wieprzowego 
100—120—123, obecnie zaś 100 
—146—180. 

Gdy zatem przed wojną rze- 
źnicy zarabiali 20 procent, a ma- 


sarze 25 procent, obecnie różnica 
między ceną trzody chlewnej, a 
wieprzowiną wynosi 45 procent, 
pomiędzy zaś ceną trzody chlew- 
nej a ceną wyrobów masarskich 
— 80 proceni. 

Mniej więcej to samo dotyczy 
był 100—125, obecnie 100—144 
procent. 

Również zysh pośredników 
t. zw. maklerów wzrosły niesamo- 
wicie i dotyczy to nietylko prze- 
tworów jadalnych, ale i przemy- 
słowych. Przed wojną stosunek 
cen skóry bydlęcej do skóry po- 
deszwowej przedstawia- się jak 
100—280, obecnie zaś 100—355. 


Dzieci mordują ojea i kochankę jego. 


Dnia 19 listopada 1923 roku 
do komendanta posterunku Poli- 
cji Państwowej w Konstantyno- 
wie, pow. Łódzkiego, zgłosił się 
Antoni Dębowski, zamieszkały 
we wsi Rzewku w tymże powiec. 
i zameldował, iź przed czterema 
tygodniami ojciec jego wyszedł 
z domu wraz ze swoją kochanką, 
Petronelą Tarapacz, i dotychczas 
mie powrócił, 

Antoni prosił przytem o wdro- 
żenie poszukiwań i ustalenie miej 
sca pobytu jego ojca. 

Prowadząc dochodzenia wsku- 
tek powyższego meldunku, po- 
wzięła policja podejrzenie, iż oj- 
ca Dębowskiego zamordować 
mogła kochanka jego, jednako- 
woż w kierunku tym nic nie da- 
ło się ustalić i ani Dębowskiego, 
ani Petronelt Tarapacz nie odszu- 
kano, a kwestja tajemniczego ich 
zniknięcia nie została narazie wy- 
świetlona. 

Dnia 31 stycznia rb. wskutek 
otrzymania od Marjanny Pałasz, 
córki zaginionero rzekomo Dę- 
bowskiego, dodatkowych zeznań, 
wywiadowca posterunku P. P. w 


Konstantynowie, Emil Jędrzejew= 
ski, wszczął ponowne dochodze- 
nie, które tym razem dało pozys 
tywne wyniki- usżaliło, ż. Dę» 
bowskt i Tarapacz "nie zniknęli, 
lecz * zostali zamordowani w za 
grodzie Dębowskiego przez dzie» 
ci jego, Antoniego, Józefa i Jóże- 
ję, a trupy ich są zakopane tuż 
w podwórzu. pod płotem przyle- 
gającym do mola. 

Zwłoki zostały dnia 2 lutego 
przez. policję odkopane, akta zaś 
dochodzenia wraz z zatrzymanym 
Józefem i Józefą Dębowskimi, 
Bolesławem, Władysławem i Wa- 
wrzyńcem Nowakami, oraz Ada- 
mem Jóźwiakiem, jako poszlako- 
wamymi o dokonanie strasznej tej 
zbrodni skierowano do sę» 
dziego śledczego. 


Sprawa powyższa  rozpatry= 
wana będzie w dniu jutrzejszym 


wodnmictwem s. F. Kulikowskie- 
go, w asystencji sędziów I. Ar- 
nołda i A. Sztalewa, 

Oskarżenie wnosi prokurator 
Marceli Wilecki. (Pap.) 


Jak funkcjonarjusz 


państwowy z Kre- 


sów, radował się z powrotu do Łodzi. 


Sąd Okręgówy w Łodzi ska- 
zał p. Zygmunta S. na 4 tygodnie 
aresztu oraz opłacenie kosztów 
sądowych za radość z powodu 
przyjazdu z nudnych kresów do 
kochanej, rozkosznej Łodzi. 

I nic właściwie ważnego się 
nie stało. 

Pam Zygmunt 5. zajmujący 
wcale „poważne“ stanowisko w 
jednym % urzędów państwowych 
w powiecie Bracławskim otrzy- 
mał urlop wypoczynkowy i przy- 
był do swej Łodzi w początkach 


 CZEDWCA. 


Nikt się dziwić nie powinien, 
że p. Zygmunt wypadek tèn 
chciał odpowiednio uczcić i spro- 
siwszy do siebie znajomych 
swych i kolegów na ucztę powi- 
talną wzniósł toast w ręce gości, 
a ci rewamżująe się i mając wol- 
ność głosu wzajemnie do się 
przypijali, „aż do skutku“. 

Gospodarz po wyjściu sympa- 
tyeznych swych gości postanowił 
złożyć mimo tak późnej pory wi- 
zytę znajomemu swemu w Łasku, 
a nie chcąc zadawać sobie trudu 


winy“ sub 338. 


FAZZESRIKO i 


Poszukuję 


2 pokoje bez kuchni, lub jeden 
pokój z kuchnią bez mebli. 


Przy tranzakcji mogę oddać pokój umeblo- 
wany z oddzielnem wejściem. Cena obojętna. 


Oferty proszę składać do administracji „No- 


z. wykupywaniem biletu prze- 
szedł torem do stacji i ulokować 
się wraz z jednym przyjacielem 
na schodkach ruszającego właś. 
nie pociągu. 

Spostrzeżeni w drodze przez 
służbę kolejową zostali sprowa- 
dzeni do posterunku P. P., gdzie 
spisano protokół. 

Nauczeni doświadczeniem za. 
kupili z powrotem do Łodzi bile- 
ty, mając jednak 3 godzimy do 
odjazdu pociągu udali gię do mia- 
sta celem poprawienia zepsutego 
sobie humoru. 


Tu wszcząwszy znów najnie- 
winniej w świecie awanturkę od- 
wiedzić musieli znów policję, 
gdzie p. Zygmunt nie cheąc po- 
zwolłić się zrewidować pobił po- 
sterunkowego. Później okazało 
się, iż p. Zygmunt podat fałszywe 
nazwisiko podczas . przesłuchiwa- 
nia. — I to było wszystko! 

Ciekawe, czy p. Zygmunt po- 
wróci na swe stanowisko na kre- 
sy, gdzie widocznie swobodniej 
się bawił. Pap. 
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Walka z piekarzami. 


Jak już donosiliśmy, odbyła 
się onegdaj w oddziale walki z 
licawą komisarjacie Rządu kon- 
ferencja w sprawie zobowiąza- 
ia piekarzy do obniżenia cen 
pieczywa w myśl kalkulacji dr. 
urabowskiego w stosunku do 
cen żyta na giełdzie warszaw- 
skioj. 

Na konferencji tej przėdsta- 
wiciele piekarzy, prosili, aby 
sprawę tą odroezyć do soboty, 
gdyż cheą się naradzić. 

Zgodnie z przyrzeczeniem 
przybyła w dniu wczorajszym 
delegacja piekarzy do oddzia- 
walki z lichwą i oświadczyła, 


że w ostatnich dniach jest 
jasna tendencja zwyżkowa 
na mąkę, wobec czego nie 
mogą podporządkować się 
wyznaczonym cenom (66 gr. 
za bochenek chieba), a prze- 
ciwnie, opracowują wyższy 
cennik i przedstawią go w 
oddziale walki z lichwą we 
wtorek. 

Dr. Grabowski jednak w 
dalszy ciągu stoi na stano: 
wisku,: że piekarze jednak 
będą zmuszeni ceny obniżyć, 
ponieważ w ostatnich dniach 
ceny na giełdzie nie zostały 
podwyższone. (bip) 


Konierencja samorządowa. 


Pan wojewoda nadesłał na rę- 
ce-p. prezydenta Cynarskiego pi- 
smo z zawiadomieniem, że Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych 
zarządzuo zbadanie stanu go- 
spodarki miast wydzielonych i 
przedłożenie wniosków, mających 
na cel sanacji gospodarki samo- 
rządowej. Wobec tego p. woje- 
woda zwrócił się do p. prezyden- 
ta Cynarskiego o wyrażenie opi- 
nji w powyższych sprawach, do- 
tyczących w szczególności: 1. 
błędów i niedomagań gospodar- 
ki miast wydzielonych; 2. spo- 
sobów poprawy gospodarki tych 


miast i uproszczenia manipulacji 
biurowej; 3. racjonalnych osz- 
czędności -w przedsiębiorstwach 
sospodarczych i inwestycjach 
samorządowych miast wydzieło- 
nych, -oraz w składzie personelu 
pracowniczego zarządu tych 
miast. PH 

W awiązku e pismem Woje- 
wództwa p. rezydent Cynarski 
wyznaczył konferencję opinjo- 
dawczą na dzień 19 bm., w któ- 
rej wezmą udział przedstawiciele 
Rady Miejskiej, Magistratu oraz 
miejscowi dziatacze samorządo- 
WŁ, 


EEE EZ ST DE ZEDO ESNE ZAGRAC CZYZBY RONZRAU EN 


"1. topetnienie obowiązku szkolnego 


Po przeprowadzeniu przy- 
działa dziabwy do szkół powsze- 
chnych dziennych i zreorganizo- 
waniu tychże szkół, Komisja Po- 
wszechnego Nauczania przepro- 
wadza obecnie przydział mło- 
dzieży do szkół wieczornych, po- 
wszechnych, uzupełniających i do 
kształcających. Jednocześnie Ko- 
misja Powszechnego Nauczania 
już w tygodniu bieżącym przy- 
stapi do róyro*"vwania Spraw, 
dotrezecych nfiadanałnienia obo- 
wszy -taen nerez dziatwę, 
ltra w robu b'oźzrym nie stawi- 
ła si? do zapisów. Zaznaczyć 
wypada, że kary za niedopełnie- 
nia obowio?kn sytolnego są dot- 
Lliwe, bowiem art. 4 Dekretu o 
obowiązku szkolnym przewiduje 
karę aresztu do 5 dni lub grzyw- 
ny do 100 złotych. 

W 6-ym roku istnienia w m. 
Łodzi obowiązku powszechnego 
nauczania Komisja Powszechnego 
Nauczania z całą stanowczością 
wymagać będzie od wszystkich 


mieszkańców niezwłocznego wy- 
pelmienia obowiązku oświatowe- 
go, zaś względem winnych będzie 
stosować najwyższy wymiar ka- 
ry. 
Z Miejskiej Bibljoteki Buolicznej 
Według danych Wydziału O- 
światy i Kultury, w ciągu sier- 
pnia rb, korzystało z Miejskiej Bi- 
bljoteki Publicznej ogółem 2,220 
osób, w tera 1600 mężczyzn i 620 
kobiet; średnio dziennie korzy- 
stalo z bibljotieki 154 osób. W vo- 
kresie spruwozdawczym przeczy- 
tano 3,851 książek. Największą 
pocżytnością cieszyła się litera- 
tura — 986 dzieł, następnie nau- 
ki spoleczne — 659 dziel, dalej 
przyroda i matematyka — 572 
dziet, filozofja — 398, nauki sto- 
sowane — 293, sztuka i piękno 
280, filologja — 97, religja 73, o- 
raz dział ogólny — 5 książek. 
W tym samym czasie na sali pism 
przeczytano 258 czasopism, 100 
pism z lat ubiegłych oraz 40 ksią- 
żek własnych. 


ESTASE RR ONO RCEO ZEW E ROB STOTEŻ PAESE 


Gzyfelniefwo wśród 


Według sprawożdania Wy- 
działu Oświaty i Kultury w sier- 
pniu rb., ogółem korzystało z 
miejskich wypożyczalni -książek 
dla młodzieży ż dzieci 7,599 czy- 
telników (3,665 chłopców i 3,954 
dziewcząt). Przeczytano ogó: 
łem 11,957 ksiąek, 

W poszczególnych wypoży 
czalniach frekwencja czytaja- 
cych przedstawiała się następu- 
Jąco: 

l-sza wypożyczalnia książek 
(Piotrkowska 228) w tym czasie 


miała 3,278 czytelników (1,082 
chłopców i 1,641 dziewcząt). 


Przeczytano 6450 książek, w tem 
z działu, przeznaczonego dla. dzie- 
Gi do lat 10-ciu — 3,728 powieści 
obyczajowych = 951, historycz- 
nych — 926, podróże i przygody 
— 304, z geografji — 144, histo- 
ryjek — 161, życiorysów — 30, z 
literatury — 40, sztuki i sportu 
— 25, różnych — 8 oraz 60 cza- 
sopism. 

W ll-giej wypożyczalni ksią- 
żek (Ryba 14) bylo ogólem 2,300 
czytelników (1192 chłopców í 
1103 dziewcząt). Ogólem prze- 
czytano 2,950 książek. Najwię- 


E ZZSK GZ 


młodzieży I dzieci 


kszą poczytnością cieszył się ksią 
żki ż działu powieści historycz- 
nych — 926, następnie bajki i po 
wiastki — 630, powieści obycza- 
jowe — 623, przygody i podróże 
— 478, przyroda — 159, geo 
gratja — 91, literatura 46, życio- 
rysy — 26, historja — 10, oraz 


sztuka i sport — 8. -Ze świetlicy - 


korzystało 719 osób, w tem 255 
chłopców i 464 dziewcząt. 

W 1Ill-ej wypożyczalni ksią- 
żek (Zagajnikowa 32, gmach 
szkolny) w sierpniu korzystało o- 
gółem 2,026 osób, 1185 chłopców 
841 dziewcząt. Książek przeczy- 
tano 2,557. Największą poezy- 
tnością cieszyły się bajki i po- 
wiastki dla dzieci do 10-ciu lat — 
następnie powieści obyczajowe 
«— 502, powieści historyczne — 
i71, podróże i przygody — 443, 
przyroda i matematyka — 102, 
literatura — 84, geografja — 57, 
życiorysy 54, histonja — 31, nau- 
ki stosowane — 10, nauki społe- 
czne 6, sztuka i sport — 5, reli- 
gja i różne po 3. Z świetlicy 0- 
gółem korzystało 440 osób (183 
chłopców i 257, dziewcząt. 
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kursy uzupetniające dla nauczy: 
cielsiwa niewykwańiikowanego. 


(ZK.) Ze Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszech- 
nych, dowiadujemy się, iż za- 
mierzenibm jest zorganizowanie 
kursów uzupełniających dla na- 
nczycielstwa niewykwalifikowa- 
nego. 

W miarę potrzeby otwarte 
będą wszystkie grupy. 

Zapisy na powyższe kursy 
przyjmuje się od dnia 16 do 
dnia 18 b. m. włącznie, mię- 
dzy godzinami: 7-ą, a 8.30 w 
lokalu Związku, przy ul. An* 
drzeja Nr. 4. 


Łódź wzbudza zain- 
teresowanie 


W przyszłym tygodniu do 
Łodzi miała przybyć wycieczka 
kongresu akademickiego z War- 
szawy. 

Obecnie jak się dowiaduje- 
my wycieczka została zaniecha- 
na, ponieważ nikt nie zgłosił 
chęci zwiedzenia Łodzi. (bip) 


Zatarg w firmie 
Sieigeria. 


(ZK,) Wobec wydalenia przez 
zarząd fabryki Steinerta, przy 
ul. Piotrkowskiej 276 delegata 
Białkowskiego ze związku „Pra- 
ca“, który stanął w obronie dó- 
tychczasowych warunków pra- 
cy, powstał silny ferment 
wśród robotnikow. 

W sprawie tej interweniować 
będzie Zarząd Związku. 

Fabryka dotychczas jest 
czynna i sprawa warunków 
pracy i płacy została narazie 
zawieszoną. 


Powrót delegata Zakła- 


(ZK.) Delegat Zakladu U- 
bezpieczeń od wypadków p. Si- 
kora, powrócił już z inspekcji 
którą przeprowadzał w woje- 
wództwie łódzkiem i rozpo- 
czął urzędowanie. 

Delegat przyjmuje interesan- 
tów codziennie prócz wtorków 
i piątków od godziny Y-ej do 
1-ej w południe. 


swinia 


Lekarz obdarza pi- 
gułkami przeciwtylu: 
sowemi. 


(ZK) W dniu onegdajszym 
mieszkańcy domu, przy ul. Sien- 
kiewicza Nr. 9, zastali bramę 
domu zamkniętą. 

Po chwili dopiero przybył 
iekarz w. asystencji Policji i ob- 
darzał wychodzących  piguł- 
kami przeciwtyfusowemii, któ- 
re musieli zażyć natychmiast. 

Działo się to z powodu 
stwierdzenia wypadku tyfusu 
u jednej z rodzin zamieszka- 
tej w wspomnianym domu. 


Piekarze hulają 
w Brzezinach. 


(ZK.) Piekatze w  Brzezi: 


nach ciesząc się bezkarnością, 
uprawiają bezczelną lichwę 
przy sprzedaży chleba, którego 
cena jest znaęznie wyższą, niż 
w innych miastach. 
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Jak Zakłady Przemysłowe Scheiblera 
i Grohmana „honoruja* -pracowników 
umysłowych. 


(ZK.) Wsdnin 15 b. m; przy- 
pada termin wyrzucenia na bruk 


przeż Zakłady Przemysłowe 
K, Scheiblera i L. Grohmana 
pierwszej partji pracowników 


biurowych, w ilości 40-tu osób, 
przeważnie byłych wojsko- 
wych. 

W związku z tem, zwróciło 
się do nas grono pracowników 
z' przedstawieniem skandalicz- 
nego wprost pokrzywdzenia ich, 
równającego się formalnemu 
okradzeniu przez niewypła- 
canie im należnych  pensyj 
w pełnej wysokości. 

Dla przykładu podajemy tyl- 
ką jeden fakt: 

Pełniona przez jednego z biu- 
ralistów  funkcia « odpowiadała 
w myśl okólnika Związku Prze- 
mysłu Włókienniczego Nr. 141 
z dnia 28 kwietnia 1922 roku 
czynnościom biuralisty I kat. 
z płacą 340 zł. miesięcznie, 
gdy tymcząsem pracownik 
ów otrzymywał jedynie 260 
złotych. 


Wysokość wspomnianego wy- 
nagrodzenia została stwierdzona 
cennikiem płac minimalnych w 
w dniu 31 stycznia b. m; przez 
Międzyzwiązkową Komisję Praw- 
niczą i Związek Przemysłu Włó- 
kienniczego w Pzństwie Pol- 
skiem, który wystosował odpo- 
wiedni okólnik za Nr. 25 z dnia 
31 stycznia b. r. 

Wykaz niedoborów dla te- 
go pracownika przedstawia 
się: za drugą połowę stycz- 
nia — 70 zł. 84 gr., za luty— 
109 zł. 45 gr..za marzec — ta 
sama kwota, za kwiecień 
107 zł. 78 gr, i za sześć mie- 
sięcy po 80 zł., razem 877 zł. 
52 gr. 

Biorąc pod uwagę, iż około 
kilkaset pracowników firma w 
ten sposób okradała, przyznać 
się musi, iż faktycznie Zakłady 
Przemysłowe Scheiblera i Groh- 
mana pochlubić się mogą nie- 
zwykle społeczno-etycznym sta- 
nowiskiem. Skandal! 


— 


Śmierć, za którą matka pono- 
si moralną odpowiedzalność. 


(Ga) Jedna z większych ka- 
mienic przy ul. Zielonej stała 
się w dniu wczorajszym wi- 
downią 


dramatu. 
Młoda dziewczyna, panna 
Felicja, córka właścicielki 
domu, 


targnęła się na życie. 


Cóż mogłe stać się przy- 
IM tak rozpaczliwego kro- 
Cóż mogło istotę stojąca 
na progu życia, 
dla której świat stoi otworem 
zmusić do wyrzeczenia się 

tych wszystkich rozkoszy? 

Odpowiedź prosta. 

Była to historja, jakich ty- 
siące wytwarza dzisiejsze trud- 
ne życie wielkomiejskie i 

skomplikowane stosunki 
społeczne. 

Dwoje młodych pokochało 
się 

miłością szalońą i gorącą, 
cóż.. kiedy... 
matka nie chciała przystać 
na związek. 

Nauczona deświadczeniem 

życiowem 
osoba praktyczna 

pragnęła widzieć córkę mal- 
żonką 


człowieka na stanowisku, 


List pieniężny 


taja Wolfowicz, zamieszkała 
przy Rynku Bałuckim Nr. 4, o- 
trzymała zawiadomienifkz Urzędu 
Pocztowego, aby przybyła po od- 
biór listu poleconego zagranicz- 
nego (z Rosji). 

Po przybyciu na poęatę głów- 
ną, otrzymała list zamknięty i o- 
tworzyła go natychmiast przy O- 
kienku. List był od syna jej z 
Rosji, w którym zawiadamia, iż 
w tymże liście przesyła dla niej 
pięć dolarów. 

Urzędnik odesłał ją do Dyrek- 
cji Poczty, gdzie zamiast dać jej 
jakieś wyjaśnienie, jakiś urzęd- 


gdy tymczasowo  wybraniee 

panny Felei nie mógł zapewnić 

swej ukochanej chleba ani: 
dachu nad głową. 


Na tem tle wynikały częste 


sprzeczki 
między panną Felecią a jej 
matką. 
W końcu młoda dziew- 
czyna 


zgnębiona ostatecznie 


zaciętym uporem matki, która 
zabroniła jej nawet 


widywać ukochanego 
i nie widząc innej drogi i in- 
nego wyjścia z zagmatwanej, 
tragicznej sytuacji, 
powitała z radością 
myśl o śmierci, 


jako jedyną bramę przez którą 
przejść mogła. 


„<æ — 


Za oknami ruch, . życie, 
dzwonią tramwaje,  przeciągły 
ryk automobilu, gwiźdżą 
fabryczne syreny, wielkie mia- 
ste kotłuje, wre... 

Na łożu spoczywa 


zimny trup dziewczyny, 


obojętny na wszystko, spokoj- 
ny i daleki od tego całego 
szumu i życia  wielkomiej- 
skiego. 

Jest to trup pięknej Fe- 
lieji... 


bez pieniędzy. 


nik począł się z niej śmiać, a na- 
wet w bardzo niedowcipny spo- 
sób odezwał się, tż pewno syn jej 
jest komisarzem bolszewickim 
w Rosji, jeśli może jej przysyłać 
dolary. : 

Abstachując od możliwości, 
u nawet  prawdopodobieństwa 
wyciągnięcia pieniędzy. podczas 
drogi listu na terenie Bolszewji, 
uznać się musi tego rodzaju trak- 
towanie klijenta bądź co bądź ża 
wysoce niestosowne, nawet jeśli 
to miało być w formie żartu, po- 
wiedziane. 


ul. 6-go Sierpnia 2, tel. 20-66. 
Nadeszły w wielkim wyborze zimowe towary. 


HS SPRZEDAŻ NA RATY. "386 
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Otrzymałem z dniem 25-ym sierpnia 1924 r. 
ZASTĘPSTWO FABRYKI naczyń emaljowanych 
na Województwo Łódzkie. 


Tow. Ake. „ASOTARTOWICE* (Górny Śląsk) 
specjalnie co d< wyrobów działu 


Ifahlic emaliowanych 


Zgłoszenia na szyldy i tablice emaljowane dla fabryk, kantorów, 

przedsiębiorstw przemysłowo-handłowych. Jakoteż dla pp. rejentów 

komorników (z godłami państwowemi), adwokatów, lekarzy, 
dentystów, akuszerek i innych, przyjmuje: 


Biuro zamówień na szyldy i napisy emaljowane | 


LEON MIGUŁA 


releton 27-43 Łodź, ul. Nawrot (6. Telefon 27-43. 


Szyldy i napisy są wykonywane trwale w dowolnych kolorach 
i wzorach, odporne na działanie atmosferyczne, 


CENA szyldu lub napisu emaljowanego równa się cenie 
szyldu łub napisu na blasze, sposobem malarskim 
811 


Szkoła 


M. 2400 


Zegary scienne 


najrozmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk poleca 
po cenach konkurencyjnych 
Zakład 


| Zegarmistrzowski Targi Rzemieślnicze 
13. Aleje Kościuszki 73. 
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GIODO OJOTOO 


| Mia raty i za gotówkę 


poleca wielki wybór 


P męskich i 
UBIORÓW «aa: f 
| o EPSE SESE A AEE E ETS BARANINA dziecinnych ie 


2 


oraz obuwia 
Chrześcijański 


Chrześciańki A, CABANEK, Łódź 


Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 
français allemand. — 


Voir 5—7 Piotrkowska | $93 


poszukuje korepetycji. Wiadomość: Ogro- 393 | Prapragne 

dowa 26, sień 11, m. 8. 4 378 Jaina log. 5, 1l fr. 39| |O 0.0. 
m m LJ 

Pociągi dalekobieżne. 


HUMO, 


Żądać wszę 


WATUGKOTWOKE NYC a] 
odemoisellą Marie | $8 
enseigne anglais 


EEEREF 


hal __. 9.55 (z Gałkówka). 
Łódź — Fabryczna. (ŻE Galean 
ODJAZD. gi (z Kopa ź 
i „45 (z Warszawy i z Katowic). 
6.10 (do Gałkówka). 16.30 (z Warszawy, bezpośredni). 


7.25 (do Warszawy, pośpieszny)  bęz- 
pośredni). 

8.55 (do Koluszek). 

10.00 (do Keluszek w niedzielę i święta). 

12.20 (do Ząbkowic — z Koluszek poś- 


17.05 (z Koluszek). 

21.05 (z Krakowa posp.) 

21.45 (z Warszawy, pospieszny), 

22.45 (z Koluszek w niedzielę i święta). 
23.07 (z Gałkówka). 


pieszny). À 

13,30 (do Warszawy — z Koluszek poś- 1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 
pieszny). PR 1: ` 

15.20 (do Krakowa — z Koluszek poś- Lódź — Kaliska. 
piesźny). 


0.42—0.52 (Warszawa—Zbąszyń). 
1.46—2.02 (Warszawa — Ostrów, eks- 
press do Paryża). 
2.42—2.57 (Ostrów— Warszawa). 
5.32—5.42 (Poznań— Warszawa, eks- 
press z Paryża). 
12.38—12.53 (Warszawa—Zbąszyń). 
13.48—14.62 (Poznań— Warszawa), 
22.03—22.23 (Warszawa—Poznań). 


* 


17.00 (do Koluszek). 

19.10 (do Gałkówka). 

19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 

20.40 (do Piotrkowa — z Koluszek po- 
łączenie z pośpiesznym do Kra- 
kowa). 

22.35 (do Krakowa). 

23.40 (do Warszawy — z Koluszek po- 
łączenie z pośpiesznym do Kra- 
kowa i zwyczajnym do Ząbkowic). 


PRZYJAZD. Pociągi powyższe przechodzą tylko 
7.30 (z Krakowa pos.) i k przez Łódź, pizytem pierwsza liczba 
8.30 (z Krakowa pośpieszny i z Piotr: | oznacza czas przybycia, druga — czas 


odejścia. 


kowa zwyczajny). 


NOWINY* 


Jai 14 gruszajcie Się 286 
Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! ug |B s, 
W „NOWINACH . a STIRE "OPZZ WKK GEJ 


TAER D EAS TE AR EA 


ul. Narutowicza (Dzielna) 31 
I-sze piętro, front, przyjmuje zapisy na 
kursy. Codziennie od 7—9 więcz. 
Lekcje rozpoczną się 20-go września. 


Wolna Myśl-Wolne Żarty 


—>mu——LLNN mr 


| 


Uwaga!!! 
Warsztaty Inwalidów Wojennych! 


Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 
na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 


UWAGA: Ceny konkurencyjne! 
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GB CBL e RER tefal 
Z 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


ag” tylko 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


tańca ” 


[SKIEGO 


GOOO OCRE yz CZAT BZY 


Tygodnik literacki, polityczno - satyryczny. 


GOOO 


yatrra. 


Piosenki kabaretowe, 


t 
4 


Swietne ilustracje. 


Q 

HEF Cena egzemplarza 30 groszy. "ZH 

0 

dzie. 12 stron druku. Barwne ilustracje.  Podkasana Muza. {oj 
si 


wa pokoje z ku- 
chnią i więcej po- 
koi, kto ma lub potrze- 
buje, zechce złożyć, 
ofertę do Administra- 
cji „Nowiny“, pod „Lo- 


kal“. 404 
posakus akwizyto- 

ra na procent, Biu- 
ro przyjmowania zamó- 
wień na szyldy emaljo- 
wane, Wiadomość sklep 
komisowy, ul. Nawrot 
Ne 16, tel. 27-43. 370 


PSE REA) 


Potrzebni chłopcy 


do sprzedaży gazel 


Zgłaszać się do Administracji „Nowiny* 
ul. Piotrkowska 85. 


D 


© 


NNS mm 
potrzebny FURMAN: 

zgłaszać się do firmy 
„Granit“, ul. Cegielnia- 
na 19, 1l. piętro. 402 
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peus 
Kursy Handlowe i Języków 
Nowożytnych 


LM, POZNANSRIEGO 


w ŁODZI, ul. Sienkiewicza 22. 
W roku szkolnym 1924-5 bedą uruchomione 
KURSY HANDLOWE ROCZNE oraz 
PÓŁROCZNE z KSIĘGOWOŚCI 


AAUP 


uaawanksńnankw=nannnansanaNNNuNOrhaguannaaapnanenmannna m TE 


i 


UK W UDA 


Wiele bardzo ważnych tranzakcyj prze 
prowadzono przez Drobne Ogłoszenia, 
Wiele doskonałych prac i posad otrzy- = | 
mulą nasi czytelnicy, czytając Drobne | 
Ogłoszenia „NOWIN“. 
Używajcie naszego działu Drobnych ER 
Ogłoszeń, jeśli chcecie coś kupić lub E 
sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty. 


Przy kursach prowadzone będzie wzorowe 
biuro, w którym uczący: się praktycznie 
zapoznają się z wszelkiemi, czynnościami 
biurowemi. Zapisy przyjmuje kancelarja 
kursów codziennie w godzinach -od 79 4. 
wiecz. Specjalny kurs pisania na maszynie. 


407 DYREKCJA. 


l 
| 


DANH U 


unii 


KPAÓAYWYWHAWYAKWIKAAY HAWANA CAEODD NADANA EUe, DANEJ re 


| 


LARRAN Eie TRA 


7 


NO WINY" 


Dziś i codzennie wielkie arcydzieło filmowe œa 


„W kajdanach małżeństwa 


Sensacyjno-kryminalny dramat w 2-ch serjach — 12 aktach 


Po gruntownem odnowieniu zostały otwarte. 


IIl-cl URZĄD SKARBOWY 
Podatków i opłat skurhowych 


p 
, 


aim 4 z 


NACZELNIK URZĘDU: 
(—) ZMIGRODZKI. 


P- Obwieszczenie! 


BARWNIKI 
w proszkach 


- Magistrat -m.: Łodzi podaje. niniejszem do wiadomości, 
że Ministerstwo Spraw Wewnętrznych reskryptem z dnia 11-go 
września 1924 r.,-Nr. Sm. 4073/24 zatwierdziło uchwałę Rady 
Miejskiej. m. Łodzi, z, dnia 6-g0 grudnia 1923 r. o poborze 
dodatków do opłat państwowych „od patentów na wyrób 
i sprzedaż. trunków i przetworów wódczanych i spirytusowych 
A wysokości: 100./, opłaty państwowej od patentu na wyrób 
i 200% opłaty państwowej od patentu na sprzedaż. 


Łódź, dnia 18-go września. 1924 r. 


Magistrat m. Łodzi 
Prezydent (—) M. Cynarski. 


Watne dla urzędników i kolejarzy, Mee aini, mody 


Na raty! Bieliżniane towary i wszelka | gwarancja  nieograni- 
manufaktura czona, odświeżanie, za- 


miany. Okazja, bardzo 


406! przy Napiórkowskiego. 


nowska 3 (w podwórzu): 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. 


GREOI ATE I e, "EZYĘ) F : r 


Łódź, dnia 13-go września 1924 r. L 


ŻĄDAĆ w SKŁ. APTECZN. i APTEKACH 


Gdy sukienkę lub bluzeczkę 
przefarbować chcesz 
PROSZEK TYLKO z NUMERECZKIEM 
radzę Tobie, bierz! 

Bo gdy raz gosposia jaka 
farbkę tę spróbuje. 
innych proszków za nic w świecie 
w składzie nie kupuje. 


Poszukiwani zasjępcy wszędzie. 
mienne przyjmuje p. MAŁIRYCY HANF WURCEL, 


jednocześnie demonstrowanych 


MIA MAY W roli głównej 


MIA MAY. 
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| GABINETY ow dot 


W salach restauracji odświeżonych, podczas podwieczórków 


Fak obuwia 


„ DERSMI 


ŁODŹ, 
ul. 6-go Sierpnia 20 


Poleca obuwie najnow= 
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich 'skór zagra- 


nych jest stałą jego 
klijentką, ponieważ tyl- 
ko tam nabyć można 


acja „LÓUVR E” 


Piotrkowska 86. 


KONCERT. 


Z poważaniem ZARZAD. 


Ca 
E E Piwa | OBWIESZCZENIE. | 


NSE POTRWA CARE a aaa 


Magistrat m. Łodzi, niniejszem podaje. do wiadomości, 
że Ministerstwo Spraw Wewnętrznych reskryptem .Ne S. M. 
4070/24 z dnia 11/VIII 1924 roku zatwierdził uchwałę Rady 
Miejskiej z dnia 15/V 1924 roku, o poborze na rzecz m. Ło- 
dzi podatku od lokali za rok 1924 w następującej wysokości 
w stosunku do zasadniczego komornego z miesiąca czerwca 
1924 roku, przeliczonego na złote według kursu 1 rb.—2, 66 zł.: 


a) 1'/a”/ zasadniczego komornego od lokali, których 


—— nicznych. —— komorne w czerwcu 1914 roku wynosiło ponad 150 
Ceny przystępne. rubli do 300 rubli rocznie, 
Uwaga! u Paddy b) 30/0: zasadniczego Zeb iiaa od lokali, których ko- 
zam U stwo na 
w Łodzi, podaje do | weksel lub el lub rasy. 388 389 arne ił grotę u Wwygosilo: 00 rubil Aot 
odatków skarbowych | — 11.0 j 
S K KORA R A c) 4'/a*/o zasadniczego komornego od lokali, który 
irano, komorne w czerwcu 1914 roku przekraczało gub 
eżących do: Chrześcijański 800.— rocznie. i 
Hurtowy 1 Detaliczny Podając powyższe do wiadomości, Magistrat m. Łodzi, 
Skład Skór równoęześnie komunikuje, że w myśl powołanej uchwały Ra- 
JW, Dernatorska 34, szafa do garderoby. Łódź, Piotrkowska 175. | dy Miejskiej m. Łodzi od pomienionego podatku wolne są 
- rane Zelman, Kilińskiego 121, kredens. lokale, za które wysokość zasadniczego komornego nie pize- 
4, Rydel Józefa, Gubernatorska 13, szafa. sA RARE sk kraczała w m. czerwcu 1914 roku rubli 150.— rocznie, ież 
5. Dajeczman Chil, Rokicińska 35, kredens, bufet i lodownia, skie i rymarskie w róż- | pomieszczenia związków zawodowych i stowarzyszeń 'ł lt 
6. nzwaresztajn Abram, Przędzalniana 36, całe urządzenie sklepowe. — nych gatunkach: — |ralno-oświatowych, pracowniczych it robotniczych, oraz po 
1. Kirmałow Michał, Przędzalniana 31, kanapa. Kredyt otwarty: | mieszczenia spółdzielni robotniczych i wytwórni przy takajwych. 
8. Olszewska Józefa, Przędzalniana 40/46, tremo. EDA SIZAL. _ Łódź, dnia 13 września 1924 roku. 
9. Janczak Stanisław, Łowicka 20, tremo, kanapa. ONS ZAE 
10. Romolewska Władysława, Łowicka 82, szafa, stół i lustro. Starszy Felezer Magistrat m. Łodzi 
11. Żurawski Stefan, Radwańska 53, 2 bufety, sklepowa waga i stół. Prezydent (=) M. CYNARSKI. 
12. Kowalska K., Wileńska 17, czarny kost. kredens sklepowy i bufet. 
18. Kępiński Lajbuś, Radwańska 44, tremo, stół i krzesła. JĄ JĄ! í Przewodniczący Wydziału 
14, Matz Rudolf, Wileńska 14, szafa, kozetka, stół, 4 krzesła, komoda, 5 I. KULAMOWICZ. 
15. Lewkowicz Mendel, Wólczańska 159, maszyna krawiecka, ŁÓDŹ, Wólczańska uł PNE SEREK 
16. Abram Mordka, Wólczańska 156, 1 worek pszennej mąki, worek kaszy. | smena TE T EEE 
17. Benedykt Marta, Wólczańska 154, szafa i stół. 
18. Blausztajn Engel, Wólczańska 204, 30 paczek przędzy, 9 sztuk towaru 
surowego. 
19. Fajezman Hersz, Główna 58, 2 palta męskie. icy acj dle 
ży Pajęcka Teofila, Główna 24, 1 sztuka sukna, 
21. Bornsztajn Zajzer, Główna 6, 50 resztek towaru różnego. | 
22. Laufer Szyja, Juljusza 28, kredens; stół, krzesła i bieliźniarka. Łódź, 14 Kasa Chorych m Łodzi 
28. Lajzerowicz i Kae, Główna 54, 15 garniturów. konstantynowska 17 y 
24. Sawicki Bolesław, Piotrkowska 189, 20 par butów. 
25. Feldbril Dawid, Piotrkowska 165, 20 pasów skórzanych. Każda z gwiazd scenicz-|Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19-go maja 1920 r. 


o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
podaje do wiadomości, że dnia 25-go września 1924 r. 


elegancki i wytworny |9 godz. 10-ej rano w Łodzi, przy ul. Cegielnianej X 68, 


bucik. 


gato zaopatrzony w naj- 
modniejsze fasony. 
Usługa uprzejma. 


DA DOMOWEGO 


UŻYTKU. B: 
EEEE VA 


Zgłoszenia piś 


; (—) Inż. L. Szuster 


li Mm drobne. 


‘F Ama s. bize wne, 


Magazyn zawsze bo- odbędzie: się licytacja ruchomości, należących do firmy 


Lipman i Taśma, oszacowanych. na Zł. 360, składa- 
jących się z 1) 3-ch skrzyń bawełny M 2003, 17512, 


-- |16510 na pokrycie należnych Kasie składek człon: 
kowskich. 


Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 


(godz. 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie od 
ję |9. ej do 1-ej po: południu w Wydziale Egzekucyjnym 
| Kasy Chorych (ul. Wólczańska NM 225). 


Łódź, dnia 10-go września 1924 r. 


Kasa Chorych m. Łodzi 


(O) Dr. Ed. Giebartowski 


p. o. Dyrektor. Komisarz. 
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MASOWE YWSRN ONE USRECEZH 
e 


awaler poszukuje kalnia Sztuczna. 

pokoju umeblowa- Tkanie różnej for- 

nego z osobnem wejś- | my dziur nie do pozna- 
ciem w bliskości Teat- 


nia tak w ubiorach, to- 
ru Miejskiego. Zgłosze- 


warach, switrach, firan- 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi. Piotrkowska 85. Tel. 29 


Sá tanio biurka. Zakład Łódź, Piotrkowska 169, masażystka, wró- | nia do kancelarji Teatru | kach, jak w dywanach. 
„Wygodapol Konstanty- stolarski, Lubelska 6, ciła i zamieszkuje Hotel | Miejskiego dla St. Dwo-| Obecnie Piotrkowska 
SĄ |Savoy, pokój 711. 395 rakowskiego. 398 |92, w podwórzu. 405 


Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc. 


